Należytość pocztową opłacono ryczałtem 


O piastunach 
siły Państwa 


Pierwsza rocznica Śmierci Marsz. 
Piłsudskiego. Pierwsza rocznica uz 
chwalenia nowej konstytucji. Dzie: 
Siąta rocznica Rewolucji Majowej. 


Stan rzeczy, w jakim rocznice te 
zastają Polskę — jest trudny i nies 
dobry. Trudny, z przyczyn wielo* 
krotnie od nas i od naszej woli nie- 
zależnych, W całym świecie, w Eu: 
ropie szczególniej, wichry wieją 
burzliwe i porywiste — a Polska lez 
ży na wielkiem rozdrożu tych wiche 
rów. Stan rzeczy jest niedobry, bo= 
wiem spuścizna ideowa dzieła, w 
rocznicach tych święconego, zagro= 
żona jest przez naszą własną małość 
i złość. 

Spuściźnie tej na imię: siła i spra: 
wiedliwość. Ale — siła, którą się 
tworzy i buduje bez przerwy; ale — 
sprawiedliwość, którą się urzeczy: 
wistnia i praktykuje. Te czynności 
są zbyt niewyraźne w planie; zbyt 
skłócone sprzecznościami; zbyt ha: 
mowane małodusznością i prywatą; 
rozwijają się zbyt powoli. Zarówno 
w górze — w sztabowym zworniku 
dyspozycji i inicjatywy, jak w dole 
— w żywym materjale społecznym, 
w armji, która ma plan wykonywać. 

Skierujmy np. naszą uwagę na 
zagadnienie siły Państwa. 

Wszak z prawa powołanym pia: 
stunem i motorem tej siły, jest niez 
tylko armja narodowa. Jest nim tak- 
że „każde pokolenie", które „obo= 
wiązane jest wysiłkiem własnym 
wzmóc siłę i powagę Państwa“, 

Armja nasza jest wspaniała. To 
arcydzieło woli Piłsudskiego stano= 
wi słusznie przedmiot naszej wyso 
kiej dumy i budzi głęboką ufność 
w okresie dziejów, w którym Świat 
zapina się w mundur, zasłania ma: 
ską gazową i ramię przepasuje ka: 
rabinem. 

Ale czy gotów jest również ten 
drugi konstytucyjny piastun siły, 
„pokolenie“ współczesne, nieodzia: 
ne w mundur, masy społeczne? 

Przypominamy sobie uwa: 
gę Piłsudskiego, wypowiedzianą 
przed kilku laty, że społeczeństwo 
polskie za słabo jest wewnętrznie 
związane z ideą wojska, że duch 
zołnierski w niem nietęgi. Dziś 
zwłaszcza tę uwagę godzi się przy: 
pomnieć, dziś, gdy zagadnienie o- 
brony narodowej staje się naczelną 
troską państw i narodów. 

Piłsudski bowiem nie rzucał tej 
uwagi na wiatr, pod wpływem chwi- 
lowej jakiejś goryczy czy niezado= 
wolenia, Czerpał świadomie i odpo: 
wiedzialnie z groźnych przekazów 
dziejowych. 

Wielki hetman koronny Jan 
Klemens Branicki w memorjale „O 
poprawie Rzeczypospolitej“, pisa: 
nym z prośbą o protekcję dla Pol- 
ski do rządu francuskiego w r. 1762, 
tak tłumaczył niechęć swoją (!!) i 
społeczeństwa szlacheckiego do 
aukcji siły zbrojnej: 

„Nie miała Polska nigdy ducha pod- 
boju, który jej zasadom jest najprze: 
ciwniejszy. Polska nawet od czasu, jak 
jest rzecząpospolitą, żadnej zaczepnej 
nie wiodła wojny; i gdyby nawet naj: 
lepiej była rządzoną wewnątrz i w naje 
lepszym była porządku, czyż mogłaby 
się mierzyć i występować do boju z 
Rosją lub z innem jakiem ościennem 
mocarstwem? Czyż można tedy lękać 
się jej? Tego nikt z dobrą wiarą utrzye 
mywać nie będzie... Polacy i inne na: 
rody w rzeczypospolitej zamiłowane, 
mało są pochopne do wydawania pie- 
niędzy na utrzymywanie wojska, wież 
my to przecie z doświadczenia, i póki 
Polacy będą wolni, nie ma niebezpie: 
czeństwa, aby im się chciało zwiększyć 
siłę państwa. Z zasad swoich republi- 
kanckich lękają się siły zbrojnej po: 
tężnej, gdyż ta zawsze prędzej byłaby 
podporą władzy królewskiej aniżeli 
rzeczypospolitej, i dlatego bywa podej: 
rzaną wolnym narodem. Dla zachowa: 
nia tedy tej wolności, Polska nie ze 
zwoli nigdy na utrzymywanie wielkich 
wojsk, a przeto na podniesienie potęgi 
hetmanów, którzy mogliby stać się cię: 
żarem dla kraju. Żołnierz i wolny oby: 
watel niezwykli żyć z sobą w szcze: 
gólniejszej zgodzie“. 

Kubek w kubek to samo, w dwa 
lata później również pod adresem 
rządu francuskiego pisał tak sza- 
cowny skądinąd Stanisław Konar: 
ski (w „Uwagach szlachcica pol- 


Ja Jap roni ennan 


Prawo formalne czy prawo witalne 


FRANK I NIEMCY. 

Francja wyszła z wojny po wiel- 
kich heroicznych ofiarach, złożonych 
na ołtarzu ojczyzny, zwycięską, oto- 
czona nimbem chwały, jeszcze silniej- 
sza mimo ciężkie straty, jeszcze bar- 
dziej się rozwijająca dzięki swej pra- 
cy, mimo zmniejszenie się bogactwa 
ogólnego. Jednak ‚dwanaście lat złej 
polityki — pisze jeden z publicystów 
francuskich na kilka dni przed wybo- 
rami do parlamentu — zniszczyły te 
wszystkie wartości, jakie Francja 
zdobyła. Nie możemy zapomnieć, że 
w ciagu tych 12 lat ani Poincarè, ani 
Tardieu, Doumergue czy Laval, nie 
mogli w zupełności poprawić stosun- 
ków francuskich. Żadnemu z nich nie 
udało się przeszkodzić postępującemu 
procesowi dezorganizacji. Klęski po- 
niesione, nie zostały odrobione i za- 
tarte. To jest zjawisko najsmutniej- 
sze w historji tych ostatnich lat". 
Słowa Maurycego Barres'a, wypowie- 
dziane niegdyś „Et la France descen- 
dit d'un cran'' nabierają dzisiaj nie- 
pokojącego koloru. Francja zaczęła 
staczać się po pochyłości. „Nie wol- 
no nam zejść za nisko, aby Francji 
nie postawić w położeniu pełnem nie- 
bezpieczeństw “'. 

Publicystyka francuska stwierdza 
coraz częściej, że nigdy bardziej nie 
było potrzebne jasne i ostre widzenie 
obecnego położenia i konsolidacja 
wszystkich elementów, zdolnych do- 
brze służyć sprawie francuskiej. Oto 
dlaczego — nigdy bardziej — we- 
dle patrjotów parlamentaryzmu — 
wyborcy nie byli uprawnieni do żą- 
dania od swoich kandydatów jasne- 
go pogladu na dwa zasadnicze pro- 
blemy wysuwające się na czoło spraw 
państwa: uzdrowienia finansów i za- 
gadnienia obrony narodowej. 


nich mocarstw względem naszych 
sejmów“ 1764 r.,): 

„Nic niema z gruntu przeciwniejsze= 
go, jak wielkie wojsko i wielka liczba 
wolnych obywateli, którzy chcą żyć 
spokojnie i swobodnie, i nie lubią, aby 
żołnierz ich mienie wycieńczał... Utrzys 
mujmy rzeczpospolitą wolną i dobrze 
urządzoną; powinna ona być słaba na: 
przeciw monarchji... Znana jest rzecze 
pospolita z dawna z tego usposobienia, 
pewnie się w tym względzie nie zmie= 
ni; nie wspominając nawet, o czem na: 
si republikanie są przeświadczeni, że 
wielkie siły wojskowe są zawsze wol- 
ności podejrzane“. 

Nie dziw, że margrabia Paulmy, 
ówczesny ambasador Francji w 
W/arszawie, przesyłając te pisma 
kanclerzowi ks. Choiseul, tak je dy» 
skrecjonalnie komentował: 

„..jeżeli ten naród, przeciw któremu 

sąsiedzi jego knują może w tej chwili 

niebezpieczne zamiary, bo go widzą 
bez sił wojskowych, bez rządu poli- 
tycznego i cywilnego, bez zgody mię: 
dzy sobą i bez pomocy zewnętrznej 
mogącej rychło nastąpić; jeżeli mówię, 
naród ten, sam sobie nie będzie do- 
pomagał, tedy stanie się rzeczą niepo- 
dobną odwrócić od niego ciosy, które 
go niechybnie czekają. Powtarzałem to 
nieraz Polakom od dwu przeszło lat; 
widzę, że teraz wszyscy to uznają, atoli 


Francja przeżywa początek cięż- 
kiego okresu i nikt nie może twier- 
dzić pod pozorami prawdopodobień- 
stwa, aby oba te zagadnienia mogły 
być szybko i łatwo rozwiązane. Każ- 
dy wie, iż jest przeciwnie. Jednak 
świadomość ważności obu tych pro- 
blemów ma stać się osią, koło któ- 
rej obracać się musza myśli i poczy- 
nania odpowiedzialne. ,,Tous le ma- 
tin il leur faudra s'informer de |* Al- 
lemagne et du franc, du franc et de 
|' Allemagne". Nijaka polityka go- 
spodarcza i finansowa Francji coraz 
szybciej zbliża się . do momentu, w 
którym będzie musiała przybrać wy- 
raźne oblicze. Łatanie dziur w budże- 
cie pożyczkami (ostatnio w holender- 
skim domu bankowym Mendelsona) 
jeszcze bardziej ten moment przyśpie- 
sza i zmusi do zdecydowanych kro- 
ków. 


KONSEKWENCJA „UDERZENIA“ 
W NADRENII. 


Zagadnienie obrony narodowej 
tem jaskrawiej się zarysowało, kiedy 
od 7 marca b. r., w polityce europej- 
skiej zaciężyła wypukła już groźba 
renesansu niebezpieczeństwa germań- 
skiego. Wolą niemiecka jest groźbą 
dla pokoju, i nie ma dzisiaj państwa 
w Europie, które w sumieniu swojem 
nie byłoby przeświadczone o tej groź- 
bie. 

Niemcy pogwałciwszy równocze- 
śnie traktat wersalski i pakt lokarneń- 
ski przez zajęcie zdemilitaryzowanej 
Nadrenji — postawili Europę wobec 
faktu dokonanego. Europa nagięła się 
do sytuacji, gdyż nic innego zrobić 
nie mogła. Wiedziały o tem Niemcy 
dobrze i gotowe były siłą cel osiąg- 
nąć. Wszelkie pertraktacje w tej ma- 


czy będą w stanie dźwignąć się nako: 
niec z przepaści nierządu i słabości 
w którą popadli, a osobliwie czy będą 
mogli uczynić to pośród sił obcych, 
które ich otaczają?... Niestety! Naród 
polski ma dwie wielkie wady: nadzwy= 
czajną lekkomyślność i pociąg wielki 
do drobnych intryg i zabiegów w ce= 
lach prywaty, które nie dozwalają mu 
zwrócić myśli ku przedmiotom wznioś: 
lejszym, ani wytrwać stale w zamiarze 
raz powziętym*. 

Byłoby, rzecz jasna, błędnem 
snucie jakichś literalnych analogij 
między stanem ówczesnym a dniem 
dzisiejszym. Formalnie mamy nawet 
stan rzeczy wprost odwrotny. Sej- 
my w komplecie, prawie zawsze z 
całą opozycją, uchwalały i uchwala: 
ją wśród aplauzu budżety wojsko: 
we nawet bez dyskusji; aklamują 
ministrów wojny; krzewią kult dla 
wodzów. W kraju, o ile idzie o for- 
macje społeczne, nie ma od szeregu 
lat żywiej w obiegu będącej termiz 
nologji, jak: kombatant, kambatan= 
cki, ideologia kombatancka. Zda- 
wałoby się: wszystko jest inaczej, 
wszystko jest w porządku. 

A jednak, któż zaprzeczy, że z 
genealogji narodowej dadzą się wyż 
prowadzić rysy wspólne psychiki 
ośmnastowiecznej i dzisiejszej wła: 
śnie w odniesieniu do zagadnienia 
siły Państwa? 


| 


terji prowadzone, służą raczej do za- 
chowania pozorów i wygłaszania za- 
sad, które zostały pogwałcone, ani- 
żeli do konkretnego, pozytywnego ich 
respektowania. Niemcy Nadrenję u- 
zbroiły i tam pozostaną. Jest to ka- 
pitulacja mniej lub więcej zawoalo- 
wana, którą Anglja i Francja zapła- 
ciły za swoją słabość ostatnich lat 
15-tu. Czy jest to jednak już końco- 
wy etap kapitulacji? Któż jest zdol- 
ny temu uwierzyć? Któż może przy- 
puścić, iż Niemcy nie mają innych pla- 
nów, daleko i szeroko zakrojonych? 


PRAWO FORMALNE CZY 


WITALNE ? 
Tych planów należy oczekiwać 
jako konsekwencji  wyznawanego 


przez Niemcy prawa witalnego, któ- 
re odrzuca starczą strukturę prawa pi- 
sanego, formalnego, i tworzy swoje 
paragrafy na nowej zasadzie ,,krwi i 
ziemi". Pewne narody otrzymały na- 
turalną, wrodzoną żywotność, która 
nie przystosowuje się do warunków 
życia ustalonego i tchórzliwego in- 
nych narodów, nie przystosowuje się 
tembardziej, iż los  „„niesprawie- 


dliwy'' ogranicza — według nich — | 
ich prawo „do ziemi i słońca“. Oka- | 


zuje się, iż narody najbardziej eks- 
pansywne, najbardziej żywotne, przy 
podziale świata otrzymały najmniej- 
szy skrawek ziemi: Japonja, Włochy, 
a w pierwszym rzędzie Niemcy. ,,Jed- 
nak gnębione przez los, zmuszone do 
życia ograniczonego wypełnią swoją 
rolę, swoja misję w przyszłości“... 
Niech sejsmografy świata — grożą 
Niemcy — gotowe będą do notowa- 
nia wielkich wstrząsów, które staną 
się wstrząsami oswobodzenia. De- 
strukcja otworzy drogę rekonstrukcji. 
Umieszczone w centrum świata sta- 


skiego nad usposobieniem  sąsied= 


W/spólność ta kryje się bezwąte 
pienia w moralnych dyspozycjach, 
w moralnym stosunku do tego za» 
gadnienia. Pradziadowie nie chcieli 
siły, bo ...bronili wolności. Piłsude 
ski przezwyciężył ten potworny pa: 
radoks „republikański“, tworząc w 
nowej Polsce silną armję narodową. 
My, pokolenie współczesne, praw 
ni piastuni siły, zdobyliśmy się na 
zanotowanie tego zwycięstwa w noz 
wej Konstytucji. Stworzyliśmy forz 
malne prawo siły Państwa, nie stać 
nas jednak dotychczas na przeisto: 
czenie go w pełny i żywy obowiąz 
zek pokolenia, które „swoim hono: 
rem i swojem imieniem odpowiada 
przed potomnością* za wzmożenie 
siły i powagi Państwa. 

Dusza polska nie jest ciągle jesz= 
cze duszą żołnierza, duszą służby, 
z której jedynie rośnie siła i powa» 
ga Państwa. 

To moralne przeistoczenie sto: 
sunku psychiki polskiej do zaga: 
dnienia siły Państwa — w obliczu 
zwłaszcza piętrzących się trudności 
zewnętrznych i wewnętrznych — 
postępować musi $wiadomiej, peł 
niej i szybciej, jeśli w mocy nie ma: 
ją pozostać tezy ambasadora Paul- 
my o wadach narodu polskiego. 


Stefan Mękarski. 
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tycznego, który rozkłada się przez 
stagnację, narody witalne sa niespo- 
kojne i pełne fermentu. Należy ocze- 
kiwać od nich ruchu a nie równowa- 
gi, która jest synonimem rozsądku. 
„Ludy głodne, nienasycone są mniej 
rozsądne, aniżeli ludy syte“ — po- 
wiedział Hitler. „Pewnego pięknego 
dnia wybuchnie kocioł'* — publicznie 
oświadczył Goebbels, mówiąc o ltalji, 
a myśląc o swoim kraju. Narodowy 
socjalizm — pisze Führer w ,,„Mein 
Kampf“ — jest deklaracją wojny, 
wojny przeciw porządkowi świata 
dzisiejszego i przeciw wszystkim kon- 
cepcjom świata obecnie rządzącego. 

W jakiej deklaracji militarnej 
przybierze postać konkretną ta dekla- 
racja ogólna wojny „przeciw porząd- 
kowi świata"? W którą stronę hory- 
zontu europejskiego obróci się akcja 
ekspanzji państwa, ugruntowanego na 
agresji? Oto pytanie — pisze Robert 
d' Harcourt w „Revue des deux mon- 
des (15 kwiecień 1936) — które 


U «« 
wysunęło „uderzenie“ 7 marca. 


NA WSCHÓD CZY NA ZACHÓD? 


Zdaje się być prawdopodobne 
przypuszczenie, iż 3-cia Rzesza oku- 
powała Nadrenję w tym celu, aby 
mieć wolne ręce do działania na 
wschodzie. Jej „projekty wschodnie 
są szerokie i różnorakie: myślą o 
Wiedniu, Pradze, o nafcie rumuńskiej 
i o porcie nad Czarnem Morzem. Ob- 
serwator trafnie wnikający w proble- 
my swego państwa i Europy, jakim 
jest austrjacki polityk Henryk Mata- 
ja, w ogłoszonym niedawno artykule, 
wyraźnie wskazuje, iż kierunek ,„ak- 
cji wschodniej" niemieckiej idzie ku 
południowemu wschodowi, w pierw- 
szym rzędzie ku spadkobiercom daw- 
nej monarchji austrjacko - węgier- 
skiej — Austrji i Czechosłowacji. 
Austrję czeka — według niego — 
aneksja, Czechosłowację pokrajanie 
na części, z których Sudety „wróciły- 
by“ do Wielkich Niemiec. Pretek- 
stem, w których wyszukiwaniu Niem- 
cy sa mistrzami — byłaby nietoleran- 
cja wobec mniejszości irredentystycz- 
nej germańskiej w Czechosłowacji, a 
w Austrji nacisk narodowych socja- 
stów. 

Przewidzieć szczegóły tego „,nie- 
winnego'' pregramu — pisze jeden 
z publicystów francuskich, — nie 
można, to jedno jest pewne, że gdy 
Niemcy swój plan zrealizują, stworzą 
„Mittel - Europę'', która była ich ma- 
rzeniem podczas wojny. Wówczas 
Anglja i Francja staną się małymi na- 
rodami, których niezawisłość stanęła- 
by pod znakiem likwidacji. Zajmując 
Nadrenję, Niemcy zrobiły ostatnie 
posunięcie przygotowawcze, przed 
decydująca akcja (może niedaleką ? ) 
w stronę Wiednia a może Gdańska? 

Nawet mało spostrzegawczemu 
obserwatorowi nasunąć się musi uwa- 
ga, iż Niemcy hitlerowskie zmuszone 
są do wojny nietylko przez filozofję 
narodowo-socjalistyczną, przez skon- 
centrowanie bodźców moralnych, ale, 
przedewszystkiem przez sytuację go- 
spodarczą, która jest bez wyjścia. Ol- 
brzymie sumy zostały włożone w ak- 
cję dozbrojeniową. Niemcy stały się 
niewolnikiem dylematu: utraty pre- 

(Dokończenie na str. 2). 
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przegląd polityczny 
ERA ee O TOPZE DA TOO 


Pierwsza rocznica 
Konstytucji kwietniowej. 


Pierwsza rocznica Konstytucji 
kwietniowej nie odbiła się silniej: 
szem echem w opinji publicznej. 
Przyczyny tego faktu mogą być roz= 
maite. Można go nawet tłumaczyć 
tem, że w tygodniach minionych u= 


waga powszechna skupiała się na. 


znanych wydarzeniach w kraju 
i wskutek tego pora mało była spo= 
sobna do snucia refleksyj w związ: 
ku z tą rocznicą. Rzecz byłaby do= 
syć dziwna, bo właśnie te wydarze= 
nia w swojej głębszej problematyce 
zalecałyby skierowanie uwagi na 
obowiązującą Konstytucję, która 
przecież poczęła się z najżywszej 
troski Piłsudskiego o moc nowej 
Polski, o moc, najgłębiej i naj: 
wszechstronniej odczuwaną. Żyje= 
my jednak już od dłuższego czasu 
w atmosferze moralnej, która stwa: 
rza duże trudności realizowania 
Konstytucji, wyzyskiwania warun: 
ków, które Konstytucja dla organi- 
zowania mocy Polski dała. Nie 
chcemy bliżej precyzować elemen= 
tów tej atmosfery, choćby dlatego, 
że wszyscy zbyt dobrze i wyraźnie 
działanie jej w życiu odczuwamy. 
Napewne nie sprzyja realizowaniu 
naszej głównej ustawy brak obozu 
Konstytucji kwietniowej, brak zor= 
ganizowanej siły społecznej, przes 
kuwającej idee tej Konstytucji na 
dogmat życia publicznego. I może 
właśnie wątła praca realizacyjna nad 
wskazaniami nowej Konstytucji jest 
główną przyczyną, która sprawia, 
że dzieło to ciągle jest jeszcze bar= 
dziej dokumentem, aniżeli treścią 
i funkcją życia, 

Z głosów w rocznicę nowej Kon= 
stytucji wypada zanotować dwa cie: 
kawsze. 

„Nowa Konstytucja, — pisze „Gazeta 

Polska“ — jak wszystko, co czynił Pił- 
sudski, zmierzała do dania Polsce siły. 

Miała dać Polsce, położonej na zie: 

miach: „jak piersi otworzonych Boże“ 

— warunki istnienia rzadów silnych. 

Gdyż jesteśmy zbyt ubogim, za mało 

licznym i na szlaku wielkich pochodów 

dziejowych żyjącym narodem, abyśmy 
pozwolić sobie mogli na najkosztowe 
niejszy zbytek, jakim jest słabość." 

Konstytucja tworząc prawo sil- 
nego Państwa, zaprzeczyła — zda: 
niem „G. Polskiej“ — tezom ustroz= 
jów totalnych, opierających się bar- 
dziej na „fakcie posiadania i spra= 
wowania władzy“, aniżeli na „prze= 
pisach konstytucyjnych". Niemniej 
jednak 

„w ramach Konstytucji, w ramach bar: 
dzo ogólnych, pomieścić się daje nież 
jeden układ wewnętrzny, niejedna for- 
ma układu stosunków społecznych, nie: 
jedna ordynacja wyborcza, niejedno, 
słowem, ale różnorakie ukształtowanie 
życia narodowego.“ 

Dla każdego jednak, takie: 
go czy innego ukształtowania Kon: 
stytucja „otwiera możliwości pote= 
mu, aby organ woli Państwa, t. j. 
Rząd mógł być silny“. Zdaniem „G. 


Polskiej" samo prawo, zawarte w 


(Dokończenie art. ze str. 1). 


stiżu lub wojny. „Niemcy — pisze dr. 
Mataja — zrujnowały się na kupno 
rewolweru; czyż można przypuścić, 
aby pewnego dnia nie chciały z nie- 
go zrobić użytku? '' 

Potęgi zachodnie (Francja, An- 
glja, Włochy) będą zmuszone zrobić 
surowy rozrachunek i wybór między 
możliwościami konsekwencji. Nagiąć 
się do posunięć niemieckich, to zna- 
czy pozwolić Niemcom na realizowa- 
nie marzenia o hegemonii, interwen- 
jować, to znaczy popaść w niebezpie- 
czeństwo konfliktu. 

Oczywiście dla spokoju świata 
byłoby najbardziej pożądane, aby re- 
spektowanie traktatu wersalskiego òd- 
sunęło widmo wojny, aby Liga Na- 
rodów „,zagrzmiała'* realnie, zanim 
Niemcy staną się dość silne, i wresz- 
cie, aby Niemcy zadowoliły się sta- 
nowiskiem, które stworzyła im w Eu- 
ropie ich praca, nauka, potęga cywi- 
lizacyjna wielkiego narodu i bez u- 
bocznych myśli zechciały partycypo- 
wać w życiu międzynarodowem. 

Są to jednak (lub raczej: były) 


Konstytucji, bez potrzeby wzmac= 
niania i opierania go na zorganizo= 
wanej sile społecznej stwarza w Pol- 
sce „możliwość ' posiadania 
silnego Rządu. Podkreślamy tu sło= 
wo „możliwość“, użyte przez , Gaz 
zetę Polską“. Zapewne, prawo no= 
wej Konstytucji stwarza możliwość 
posiadania silnego Rządu. Nie 
stwarza jednak faktu istnienia 
silnego Rządu. Fakt zaś silnego 
Rządu nie powstanie bez społeczeń: 
stwa zorganizowanego a tembart= 
dziej w oderwaniu od niego. 
W Konstytucji zaś nie znajdziemy 
przepisu, któryby uniemożliwiał 
tworzenie naturalnego i konieczne: 
go warunku istnienia silnego Rzą= 
du, warunku, jakim jest zorganizo= 
wany naród w Państwie. 

„Polska Zbrojna” również pod: 
kreśla zasadę silnej władzy państ: 
wowej, statuowaną przez Konsty= 
tucję kwietniową. Gdy jednak „G. 
Polska" tylko rozwiązane przez 
Konstytucję zagadnienie władzy 
podnosi — to organ naszych kół 
wojskowych ze szczególnym naci= 
skiem zwraca uwagę na art. 8&-my 
ustawy: „praca jest podstawą roz= 
woju i potęgi Rzplitej'': 

„Teza ta konstytucyjna ma dziś szcze 

gólną doniosłość. Zagadnienie pracy 

stało się osią, dokoła której obraca się 
jedno z najdonioślejszych zagadnień 
naszej rzeczywistości. Doznania nasze 
ostatnich lat, przeżycia doby kryzyso: 
wej, doświadczenia w dziedzinie gospo: 
darczej i społecznej — ten właśnie pro= 
blem, ujęty tak iasno i zdecydowanie 

w kwietniowej Konstytucji, wysunęły 

na czoło.“ 

Organ wojskowy ma postokroć 
rację! Z zasadniczego wątka art. 8- 
mego nowej Konstytucji — wysiłek 
mózgów i rąk polskich wyprowas 
dzić musi osnowę nowego porządz 
ku społecznego i gospodarczego, w 
którym praca stanie się napraw: 
dę podstawą rozwoju i potęgi 
Rzplitej. 


Prolegomena do przyszłej 
organizacji społeczeństwa. 


Znane są, anemiczne próby, poz 
dejmowane w okresie sesji budże= 
towej na gruncie Sejmu celem two= 
rzenia podstaw dla organizowania 
społeczeństwa. Nic z tego nie wy: 
szło. Bardzo znamiennym był upa- 
dek (czy też tylko odroczenie?) 
koncepcji, dla której wicemarsz. 
Miedziński przygotował już pono 
deklarację ideową. Zamilkły rów= 
nież głosy, które jeszcze miesiąc te= 
mu zapewniały o istnieniu planu 
organizacyjnego pułk. Sławka. Pod: 
jęła też zamysł inicjatywy organiza= 
cyjnej grupa posłów, skupiona doz 
koła tygodnika „Naród i Państwo”, 
złożona z senjorów „Młodzieży Naz 
rodowej“, członków b. Związku 
Naprawy Rzplitej i Zarzewiaków. 
Ostatnio nawet (niestety głównie a 
może wyłącznie) pod wpływem tra: 
gicznych wydarzeń lwowskich, gru= 
pa ta zebrała się w Sejmie i zapo= 
wiedziała przystąpienie do ocgani= 


tylko pobożne życzenia i złudzenia 
tych, którzy wierzyli w realizm kon- 
cepcji ligo-narodowej, którzy chcieli- 
by aby wszystko było dobrze „na tym 
najlepszym ze światów“... Niemcy, 
których janusowe oblicze odsłania się 
przed światem, to nie są Niemcy bez- 
silne, powojenne, to są Niemcy z 
1910 roku. Konkluzja, jaka z tego 
stwierdzenia wynika, to zrozumienie 
sytuacji i gotowość do przeciwdziała- 
nia. 

Patrjoci francuscy oceniaja też 
coraz bystrzej rzeczywistość: „Interes 
Francji wymaga, aby nie dawać Ber- 
linowi podniet, których mu nie szczę- 
dziły briandowskie metody i bezsil- 
ność angielsko - genewska; tworzyć 
zwartą organizację militarną i zbro- 
ić się trzeba dla własnej obrony“. 

Czy jednak ustrój rządów wolno- 
mularskich (który, jak się zdaje, od- 
byte wybory spetryfikują) stworzy 
dobre warunki dla realizacji tych po- 
stulatów, które dziś coraz radykalniej 
i alarmistyczniej wysuwa nawet mie- 
szczańska mentalność zaniepokojnych 
o swoje safes'y rentjerów?... 


J. R. 


zowania politycznej formacji w spo= 
łeczeństwie. Zapowiedź ta jednak 
przeszła całkowicie niemal bez echa. 
„Gazeta Polska“ opatrzyła ją naz 
główkiem „Nowa partja“, określa: 
jąc w ten sposób swój do tego po= 
mysłu stosunek. 

Żywsze natomiast zainteresowa:= 
nie budzą próby, podejmowane o= 
statnio poza gmachem przy ulicy 
Wiejskiej. W śród nich na pocze= 
snem miejscu znalazły się rezolucje 
uchwalone na nadzw. Zjeździe Fez 
deracji Związków Obrońców Oj: 
czyzny. Próby te znalazły żywszy 
oddźwięk nietylko ze względu na 
tezy, zawarte w rezolucjach, ale mo: 
że głównie z powodu obecności szes 
regu osób, które w Zjeździe tym 
uczestniczyły, a mianowicie: prez 
mjera Kościałkowskiego, wiceprez= 
mjera Kwiatkowskiego, pułk. Sław- 
ka, gen. Kasprzyckiego, marsz. Pił- 


| sudskiej i innych. Nie był nato: 


miast obecnym (a to jest wedle gło= 
sów prasy — ważne!) na Zjeździe 
gen. Rydz-Śmigły. Nie uczestniczył 
też w Zjeździe gen. Sosnkowski. 
W tych okolicznościach rezolu= 
cje Zjazdu nabierają określonego 
znaczenia i dlatego wypada je za: 
cytować w głównych ustępach: 
„biorąc pod uwagę dzisiejszą sytuację 
naszego Państwa i społeczeństwa, 
stwierdzamy, że powołanie jak najrych= 
lej do życia obozu politycznego o jasz 
no zarysowanym programie ideowo 
politycznym po myśli ideologji marsz. 
Piłsudskiego — jest palącą konieczno» 
ścią. Siła Państwa, tkwiąca w strukturze 
wszystkich władz (powinno być: orga: 
nów, gdyż konstytucja kwietniowa 
znosi podział władz. Przyp. red.), przes 
widzianych konstytucją kwietniową, 
musi znaleźć swój najwalniejszy fun: 
dament w ideowo zorganizowanym na: 
rodzie. Jesteśmy przytem zdania, że 
element kombatancki musi odegrać tu 
poważną rolę tak ze względu na samą 
tradycję, jak i aktualne napięcie idez 
owe.“ 
Federacja próbuje równocześnie 
zarysować kontury programu tego 


projektowanego obozu: 
„Program ten powinien w rezultacie 


dać: a) zmianę struktury społeczno= 
gospodarczej przez uprzemysłowienie 
Polski, oparte o własne kapitały naro: 
dowe; b) zmianę ustroju rolnego. ...Mu= 
simy się tak w programie, jak i w jego 
wykonaniu oprzeć na elemencie i świez 
cie pracy, wprowadzając nietylko w ży» 
cie Polski pojęcie pracy jako wskaźnik 
wartościowania moralnego, ale dając 
temu światu udział w robocie konstruke 
tywnej, w prawach i w odpowiedzial: 
ności za losy Państwa.“ 


Podkreślając następnie palące 
zagadnienie postawienia naszej siły 
obronnej na odpowiednim pozio- 
mie, Zjazd uwaza, że: 

„w sytuacji, jaką obecnie przeżywamy, 
należy przejść na szerokim froncie do 
ofenzywy ideowej, przy pomocy wszel- 
kich dostępnych środków. Dążąc do 
pogłębienia wartości ideowej naszej ore 
ganizacji, wyraźnie zaznaczamy, że 
chcemy ją budować na jakości, nie zaś 
na ilości jej członków. Do tego celu 
zdążać winniśmy przez pogotowie moz 
ralne naszych szeregów, t. j. przez obuz 
dzenie w nich wiary w siebie i przepo: 
jenie nią całego społeczeństwa." 


Rezolucje powyższe — niezależ: 
nie od ich wartości realnej w życiu 
— stanowią ciekawy przyczynek 
rozwoju i ewolucji poglądów na zja= 
wiska życia publicznego, reprezen= 
towanych przez Federację. Jest to 
ewolucja napewne prawidłowa, choć 
bardzo daleka jeszcze od zakończe: 
nia w jasno zarysowanej ideowej 
indywidualności organizacyjnej. 
Mniemamy, że szereg poglądów, za= 
wartych w tych rezolucjach, byłby 
jeszcze przed rokiem w łonie szta= 
bowych czynników Federacji nie do 
przyjęcia. Podkreślenie konieczno= 
ści przebudowy „struktury“ (a więc 
jeszcze nie: ustroju) społeczno= 
gospodarczej, postulat zmiany u= 
stroju rolnego (sądzić wolno, że w 
duchu ściślejszego zawiązania mas 
włościańskich z Państwem), teza o 
oparciu programu państwowego na 
„elemencie i świecie pracy“ — to są 
bezwątpienia duże zdobycze tej e= 
wolucji, która iść będzie dalej i głę: 
biej, Ważne są również ustępy, do= 
tyczące poziomu elitarnie moralne: 
go środowiska  kombatanckiego. 
Nie można ani przez chwilę wątpić, 
że żywioł kombatancki odegra w 
przyszłej organizacji społeczeństwa 
rolę, odpowiadającą jego wartości 
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NOWE CZASY 


»Mądry Polak po szkodzie: 


Wydane rozporządzenia o ogra- 
niczeniach w obrocie dewizami, sta- 
nowią wyłom w zasadach liberalizmu 
gospodarczego, inspirowanego przez 
t. zw. sfery gospodarcze naszym czyn- 
nikom decydującym, jako jedyne wy- 
bawienie z kryzysu, zataczającego co- 
raz szersze kręgi. Gdyby zarządzenie, 
obecnie wprowadzone w życie, było 
się ukazało z chwilą załamania się 
konjunktury, byłoby uratowanych dla 
gospodarstwa narodowego nietylko 
blisko 900 miljonów w złocie i w ob- 
cych walutach, przechowywanych w 
Banku Polskim, ale ponadto nie by- 
łyby uciekły z kraju efektywne do- 
lary, które były w obrocie w sumie, 
oszacowanej swojego czasu na około 
miljard złotych. Razem więc, dzięki 
„fachowym'' radom t. zw. czynnika 
gospodarczego, straciliśmy bezpowro- 
tnie, podobnie jak swojego czasu le- 
gendarny skarb królowej Bony, bli- 
sko dwa miljardy złotych, które, za- 
trzymane w kraju, mogły były ode- 
grać decydującą rolę w zwycięskiej 
walce z kryzysem. Uprzytomnić sobie 
przytem należy, iż w zamian za po- 
wyższy majatek narodowy Polska ni- 
czego nie otrzymała. Powyższe bo- 
wiem sumy zostały ulokowane przez 
spekulantów już to w bankach zagra- 
nicznych, już to wywiezione jako czy- 


ste zyski obcego kapitału, bądź wresz- 


cie w przeważajacej części zostały za- 
inwestowane w Palestynie. 


Na ironję zakrawa fakt, że my, 
jeden z najuboższych narodów Euro- 
py, pozbawieni prymitywnych urzą- 
dzeń, z których korzystają narody 
kulturalne, daliśmy się poprostu w tak 
naiwny sposób nabrać i stosunkowo 
najwięcej kapitałów włożyliśmy w 
luksusową rozbudowę Palestyny! — 
Ale, cytujac drugie nasze przysłowie: 
„Lepiej późno, aniżeli nigdy”, nie 
rozpaczajmy nad tem, co już bezpo- 
wrotnie przepadło, lecz ratujmy jesz- 
cze te resztki majątku narodowego, 
jakie pozostały w Banku Polskim, w 
uszczuplonej o 2/3, sumie czterystu 
kilkudziesięciu miljonów zł. w złocie. 


Odrzućmy więc przedewszystkiem 
hasła zbutwiałego liberalizmu gospo- 
darczego i przejdźmy do planowej 
gospodarki narodowej, stosowanej 
dziś nietylko w szeregu państw euro- 
pejskich, lecz także przez Stany Zjed- 
noczone A. P., będące niegdyś syno- 


i kwalifikacjom rzeczowym i moral= 
nym. Ale tylko taką rolę. Jeśli 
„Gazeta Polska“ w omawianym wy: 
żej artykule o rocznicy konstytucji 
najsłuszniej stwierdza, że „posto= 
kroć nadużyto“ słów: „silne rządy“ 
— to nikt chyba nie zaprzeczy, że 
i w operowaniu słowem: „kombaz 
tant“ dopuszczano się w ciągu lat 
ostatnich nadużyć nad wyraz szko= 
dliwych dla treści moralnej w pos 
jęciu „kombatanctwa' zawartej, że 
w poczuciu opinji powszechnej zdo= 
łano skutecznie zdeklasować etycz= 
ne i rzeczowe walory prawdzie 
wego ruchu i prawdziwej 
idei kombatanckiej. Zalecona i za- 
powiedziana rewizja pojęć w dzies 
dzinie tych smutnych doświadczeń 
— jest rzeczywiście palącym naka= 
zem chwili. Jeśli nie będzie stanow= 
czo i konsekwentnie prakty: 
kow ana — wątpić poważnie 
wolno, czy „kombatanci“, jako ele= 
ment organizowany doty c h- 
czasowemi metodami odegra 


poważniejszą rolę twórczą w orgaz | 


nizowaniu twórczych i żywych sił 
społecznych. 


„Sprawa Lwowa“ 


a wydarzenia we Lwowie. 


Wydarzenia lwowskie posiadają 
doniosłe znaczenie w skali ogólno= 
polskiej. Temu znaczeniu poświęca: 
my osobne omówienie w artykule 
p. t. „Prawdzie w oczy”, zamiesz= 
czonym na str. Jzciej niniejszego 
numeru naszego pisma. 

Ale wydarzenia te z powrotem 
aktualizują „sprawę Lwowa“, ów 
zespół zagadnień, który od szeregu 
lat ostatnich zajmuje naszą — a poz 
przez nas — i całej Polski uwagę. 
Związki wewnętrzne między temi 
wydarzeniami a zagadnieniem Lwo= 
wa, jako ośrodka racji państwowej 
na ziemiach poł. wschodnich — są, 
zdaniem naszem, nieodparte. Twier= 


nimem liberalizmu gospodarczego i 
posiadające jeszcze dziś największe 
zapasy efektywnego złota. 

Ograniczajmy w pierwszym rzę- 
dzie nasz eksport do tych towarów, 
przy których eksporcie faktycznie za- 
rabiamy, a zaniechajmy wywozu, do 
którego musimy dopłacać. Równole- 
gle dażmy do ograniczenia importu 
tylko do tych artykułów, których w 
kraju wyprodukować względnie kra- 
jowemi wyrobami zastąpić nie mo- 
żemy. 

Do osiągnięcia jednak tych celów 
niezbędna jest planowość gospodarki 
narodowej i bodaj częściowe uspo- 
łecznienie obrotów produktami, zwła- 
szcza rolnemi. W sprawie powyższej, 
dla ustalenia szczegółowego progra- 
mu, należałoby powołać radę gospe- 
darczą, złożoną z przedstawicieli nau- 
ki, organizacyj społeczno - gospodar- 
czych i ekonomistów - praktyków (na 
wzór amerykańskiego „trustu móz- 
gów ''), a wyniki jej będą spewnością 
posiadały większe znaczenie dla Pań- 
stwa, aniżeli „fachowe“ rady t. zw. 
sfer gospodarczych, opierających się 
przeważnie na kapitale niepolskim, a 
niejednokrotnie wrogim dla Państwa. 


Józef Stobiecki. 
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dzimy, że wypadki lwowskie w roze 
miarach, w jakich się rozegrały, by= 
ły możliwe tylko dzięki atmosferze, 
jaka wytworzyła się w mieście 
wskutek systemu, stosowanego do 
Lwowa przez czynniki biurokraz 
tyczne centralne i to bez względu 


na reżymy, od chwili odrodzenia 
Państwa. 

Lwów twórczy, rozwijający się, 
realizujący powierzoną mu przez 
Państwo misję na terenie woje 
wództw poł. wschodnich — nie 
mógłby stać się widownią zajść, jas 
kie potoczyły się ulicami miasta w 
dniach 14 i 16 kwietnia. Mógł się 
widownią takich zajść stać tylko 
Lwów zdegradowany, cofający się, 
zanemizowany kulturalnie, gospo= 
darczo i finansowo. Rzecz znamien= 
na! Volumina legum, stare konsty= 
tucje dawnej Rzplitej pouczają nas, 
że rządy Państwa na przestrzeni mis 
nionych wieków doceniały geopoli= 
tyczne, wyjątkowe znaczenie Lwo= 
wa dla racji państwowej. Rządy te 
nietylko zwalniały Lwów z tego po= 
wodu od szeregu ciężarów, ale u= 
przewilejowywały i wyposażały go 
w specjalne środki, umożliwiające 
miastu naszemu odgrywanie roli 
wyjątkowej na mapie Państwa! 
Polska odrodzona przejęła wiele u= 
jemnych cech ustrojowych Rzplitej 
szlacheckiej — ale przestała naślaz 
dować w stosunku do Lwowa daw= 
ne słuszne i mądre obyczaje. 

Nie będziemy tu bliżej analizo= 
wali zbyt dobrze znanych i zbyt 
często powtarzanych — szkodlis 
wych metod systemu centralistycza 
nego, rzeczowego i personalnego, w 
stosunku do Lwowa. Pragniemy na= 
tomiast wyrazić uzasadnioną nas 
dzieję, że wydarzenia ostatnie w r ez 
szcie otworzyły oczy tam, gdzie 
należy na bezwzględną szkodliwość 
państwową tego systemu, 
który w podstawach swych ulec 
musi zasadniczej rewizji. 


NOWE CZASY 
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Prawdzie w Oczy 


Cykl przeżytych i opanowanych 
niepokojów na ulicach miast Polski, 
wywołuje zrozumiała t oczekiwaną 
reakcję. Drapujemy się skwapliwie w 
togi prokuratorów i szukamy wino- 
wajców. Szukamy ich poprzez analizę 
przyczyn zajść. Wykonywamy zaś te 
czynności nietylko z gwałtownością i 
pasją, właściwą nastrojom, dyktowa- 
nym przez niebezpieczną chwilę, jaką 
przeżywamy; wykonywamy je rów- 
nież i bodaj przedewszystkiem, z 
pewnem, aprjorycznem nastawieniem 
psychicznem, wynikającem z naszego 
doktrynalnego i uczuciowego stosun- 
ku do ideowego podłoża tych zja- 
wisk, To nastawienie jest przewaznie 
decydujące i najczęściej z góry, bez 
śledztwa, przesądza tenor wyroku. 

Szukamy winy przez ustalanie 
przyczyn. Czy docieramy jednak do 
prawdy? Do prawdy zupełnej, wolnej 
od doktryny, bo zgodnej z rzeczy- 
wistością? Do prawdy niezbędnej, 
aby w oparciu o nią mieć prawo bu- 
dować zespół koniecznych wniosków 
dla myśli i woli polskiej? 

Ustalmy przedewszystkiem dwa 
zasadnicze typy ocen ostatnich wyda- 
rzeń, wyłuskujac z ocen tych ziarno 
islotne, odrzucając zaś jako nieważne, 
akcesorja, które dla podstawowego 
poglądu nie posiadają znaczenia. 

Pierwsza ocena brzmi: winni są 
komuniści. 

Druga ocena brzmi: agitacja ko- 
munistyczna nie ponosi winy. Pozy- 
tywnie — według tej oceny — kom- 
pleks winy dzielą między siebie: ad- 
ministracja i ciężkie położenie warst- 
wy robotniczej jako pochodna klęski 
bezrobocia. 

Arbitralnej prostocie tych dwu 
ocen przyświecają wyraźnie określo- 
ne cele. 

Ten, kto mówi: winni są komu- 
niści — uważa, że wystarczy zgnieść 
„obce agentury', wyareszlować i 
„„odosobnić'* „elementy wywrotowe”, 
aby zagadnienie rozwiązać i zlikwi- 
dować. Sprawność administracji, siła 
organów bezpieczeństwa, bezwzględ- 
ność i stanowczość czynników wyko- 
nawczych — oto główna i jedyna 
nauka, jaka ten typ oceny wysnuwa 
z ostatnich wydarzeń. Naprawdę nic 
więcej. 

Dla drugiego typu oceny siła Pań- 
stwa, jaka przeciwstawia się elemen- 
tom rozstroju, jest sprawa nie tyle 
obojętną, ile nieistotną wobec zagad- 
niania społeczno - gospodarczego, 
które w ostatnich wydarzeniach ży- 
wiołowo się zamanifestowało. Zerwać 
z nieszczęsnym programem deflacyj- 
nym; podjąć wielkie roboty publicz- 
ne, usunąć bezrobocie, zwrócić jed- 
nostce „,„wolmość”, dać jej swobodę 
organizowania się od dołu dla obro- 
ny „praw człowieka i obywatela'', 
słowem: rozluźnić węzły, wiążące 
społeczeństwo z Państwem — oto 
droga ocalenia. 

Gdy pierwsza ocena pod wpły- 
wem tragicznych wydarzeń pragnie 
zwiększyć nacisk mechanicznej siły 
administracji i biurokracji na społe- 
czeństwo — druga dąży do spotęgo- 
wania wpływu i nacisku mas społecz- 
nych na Państwo. Gdy pierwsza pły- 
nie z mieszczańsko - burżuazyjnej 
psychiki, wyhodowanej przez kapita- 
listyczne cnoty „prywatnych właści- 
cieli", oczekujacych od Państwa po- 
licji dla ochrony ich mienia — druga 
mieści sie w horyzontach ideologji 
„Frontu ludowego", wyraża tęsknotę 
powrotu do systemu liberalnie demo- 
kratycznego, przekreśla zasadę rzą- 
dów autorytetu. W obu ocenach do- 
chodzą do głosu skrajne przeciwień- 
siwa tego samego ,,gasnącego świa- 
ta”, którego przezwyciężenie głosiła 
lat temu dziesięć zwycięcka rewolu- 
cja majowa. 

Gdyby w życiu zwyc.eżyły tezy, 
wysnute z obu wyżej wymienionych 
ocen — mielibyśmy prakiycznie re- 
zultat ten sam: powrót do partyjnej 
organizacji społeczeństwa i partyjnych 
rządów z przed r. 1926. Sens rewo- 
lucji majowej zostałby przekreślony, 
wysiłek minionych lat 10-ciu poszedł- 
by na marne. Polska stałaby się spo- 
wrotem państwem politycznie, spo- 
łecznie i gospodarczo liberalnie de- 
mokratycznem. 

Jeśli ostatnie tragiczne wydarze- 
nia w swoich polityczno-społecznych 
skutkach stać się mają sygnałem, wo- 


łającym o rozwój i budowę życia w 
Państwie, a nie hamulcem, który roz- 
wój powstrzyma, życie ureakcyjni lub 
jeszcze bardziej rozstroi — to nie 
można dopuścić, aby monopol oce- 
ny tych wydarzeń pozostał w rękach 
partyjnej prawicy czy lewicy, endecji 
czy ŁPS, aby zwyciężyły sugestje i te- 
zy, jakie dziś ta partyjna ofenzywa 
usiłuje szlakom życia w Państwie na- 
rzucić. 

Prawda bowiem prawdziwa, jaka 
z tych wydarzeń płynie — nie jest 
ani endecka ani pepeesowa. Kłamie, 
głupio i cynicznie kłamie, kto poza 
reżyserami „obcych agentur' nie chce 
widzieć innych rzeczywiście istotniej- 
szych przyczyn tych wydarzeń i kto 
w oparciu o to świadome kłamstwo 
uważa za możliwe i godziwe przejść 
do porządku nad nieuchronną ko- 
niecznością głębokiej przebudowy na- 
szego ustroju społecznego i gospodar- 
czego. Ale niemniejszym szkodni- 
kiem jest ten, kto oportunistycznie 
przemilczając zorganizowaną inter- 
wencję elementów pozapaństwowych 
i antypaństwowych w tych wydarze- 
niach 1 obarczając wyłączną odpowie- 
dzialnością za ich przebieg organy 
państwowej administracji, nie widzi 
potrzeby wzmożenia siły i autorytetu 
władzy państwowej niezbędnej wła- 
śnie dia przeprowadzenia reform wa- 
dliwego ustroju społecznego. 

Spróbujmy przedstawić nasz punkt 
widzenia na te wydarzenia, biorąc 
konkretnie za przedmiot analizy tra- 
gedję lwowską. 

1. Wydarzenia lwowskie odsłoni- 
ły jątrzącą ranę położenia materjal- 
nego mas bezrobotnych. 

2. W wydarzeniach tych brały 
zorganizowany udział „obce agentu- 
ry”. 

3. Niebiorące udziału w demon- 
stracji pogrzebowej społeczeństwo — 
było organizacyjnie nieobecne. Ak- 
tywnie — nie ustosunkowało się do 
wydarzeń. Ani pozytywnie ani nega- 
tywnie. Publiczność przypatrująca się 
zajściom — była neutralnym widzem. 

W skali ogólnopolskiej i w związ- 
ku z analogicznemi zjawiskami gdzie- 
indziej, trzy powyższe aksjomaty wy- 
suwają na porządek dzienny życia 
Państwa postulaty następujące: 

|. budowy nowego. ustroju go- 
spodarczego, opartego na zasadzie 
sprawiedliwości społecznej; 

2. wzmożenia siły i autorytetu 
Państwa; 

3. nowej organizacji społeczeń- 
stwa. 

Wszystkie te postulaty stanowią 
organiczną jedność i całość. Nie są 
one bynajmniej wynikiem dopiero 
bolesnych doświadczeń minionych ty- 
godni. Powstały one, względnie kry- 
stalizowały się jako program państ- 
wowy nazajutrz po uchwaleniu Kon- 
stytucji kwietniowej, po śmierci mar- 


szałka Piłsudskiego, wreszcie po roz- 
wiązaniu Bloku Bezpartyjnego. Pismo 
nasze, jak długo istnieje, od pierwszej 
do ostatniej karty, pozostaje w służ- 
bie idei tych postulatów. Gdy gdzie- 
indziej dziś, dopiero pod wpływem 
ostatnich wydarzeń, odkrywa się te 
postulaty (niestety jeszcze bez wiąza- 
nia ich w wewnętrzną jedność) jak 
Amerykę — my widzimy w tragicz- 
nych dniach Lwowa tylko najwyższą, 
bo krwią pisaną, sankcję idei, której 
służymy. 

Przed dziesięcioma laty marsz. 
Piłsudski dokonał przewrotu w imię 
zbudowania w nowej Rzplitej silnej 
władzy państwowej i w imię naprawy 
złych obyczajów przez nowego w 
Polsce człowieka — społeczeństwo. 
Trzy wymienione wyżej postulaty za- 
warte były zatem już wówczas, w idei 
rewolucji majowej. Z tych postula- 


45 lat 


W setną rocznicę Konstytucji 3 
Maja, która była najwspanialszym 
wyrazem wielkiego procesu moralne- 
go odrodzenia narodu — powstało na 
ziemiach naszych Fowarzystwo Szko- 
ły Ludowej. Konstytucja majowa by- 
ła owocem wielkiego ruchu umysło- 
wego — jaki panował w Polsce w 
drugiej połowie XVIII wieku, była 
rezultatem 20-letniej pracy Komisji 
Edukacyjnej i tworzonych przez nią 
lub reorganizowanych szkół i zakła- 
dów naukowych. 


T. S. L. miało za zadanie, przez 
organizowanie szkół dla polskiej mło- 
dzieży tam, gdzie jej groziło wynaro- 
dowienie, przez wielką akcję społecz- 
ną wychowywania narodowego i o- 
świecania szerokich mas naszego ludu 
— przygotować te masy do walki o 
wolność. 

I w tem powiązaniu rocznicy wiel- 
kiego wydarzenia historji — z wiecz- 
nie żywem, zawsze koniecznem za- 
gadnieniem udoskonalenia duszy na- 
rodu, postępem jego cywilizacji i kul- 
tury — tkwi zawsze realna wartość 
rocznicy wielkiej konstytucji majowej. 
Nie zmniejsza jej upływ lat, nie usu- 
wa jej życiowego znaczenia nowa hi- 
storja — tworzona w ramach nasze- 
go państwowego bytu od roku 1918. 
Odzyskanie niepodległości, możność 
niekrępowanego rozwoju życia naro- 
du we własnem państwie — nie usu- 
wa ani nie osłabia konieczności pracy 
kulturalno - oświatowej organizacyj 
społecznych. Zmienia tylko jej cel — 
zmusza do szukania nowych środków 
działania. 

Państwo opiera swą działal- 
ność na społeczeństwie. Tem łatwiej 
i sprawniej może ono spełniać swe 
zadania, realizować swoje dążenia, 


Wychowanie w duchu żołnierskim 


Publicystyka pedagogiczna cza- 
sów ostatnich stwierdza załamanie się 
linji pewnego typu wychowania, tak 
rozpowszechnionego tuż po wojnie 
światowej szczególnie w Anglji i 
Ameryce. Było to wychowanie racjo- 
nalistyczne, wypływajace z postula- 
tów t. zw. naukowego poglądu na 
świat. Cel tego wychowania streszczał 
się w uznaniu koniecznej potrzeby 
wyrobienia w wychowanku takiej po- 
stawy umysłu, któraby chroniła przed 
zakłóceniem idealnej jego równowa- 
gi. Zalecana i podkreślana z uporem 
ostrożność w rozumowaniu, warto- 
ściowaniu i postępowaniu nie dopu- 
szczała do głosu czynników obcych 
racjonalistycznemu ujęciu. 

Nie trzeba specjalnego wywodu 
dla stwierdzenia, że tego rodzaju o- 
strożność w ustosunkowaniu się wo- 
bec rzeczywistości wpływa w wyso- 
kim stopniu hamujaco na działalność 
człowieka, na jego instynkt czynu. Za 
wzór wychowawczy stawiano człowie- 
ka - mędrca, filozofa wraz z całym 
jego racjonalistycznym aparatem po- 
znania człowieka i budowy rzeczy- 
wistości. 

Ale ten zimny ideał człowieka ro- 
zumu, wewnętrznie zrównoważonego 
tak wobec doli jak niedoli, gdy ciosy 


biją w jego pierś, jak też gdy krwawi 
się pierś bliźniego i płona lasy, — ta- 
ki stoicki ideał nie mógł mieć dość 
atrakcyjnej siły wychowawczej. Wy- 
dedukowany był bowiem z teorema- 
tów nawskróś rozumowych, zaprze- 
czał wartości tym siłom, które kształ- 
tują całą osobowość, siłom ducha, 
które nazwaćby można religją czło- 
wieka. Z tego religijnego podłoża wy- 
rastają wszelkie mity, które maja do- 
piero moc rozpłomieniania wewnętrz- 
nego człowieka i wskazywania mu 
drogi pochodu. Wychowanie na wiel- 
kich mitach daje człowiekowi siłę 
działania, skrzepia jego osobowość, 
podporządkowując ja jako całość 
wartościom ponadludzkim. 

Mit wychowawczy nowej Polski, 
— to realizacja, urzeczywistnianie 
największej sumy dobra na ziemi. Jest 
zadanie, jest rozkaz jego spełnienia 
i jest wykonanie rozkazu i zadania, — 
oto właściwa dialektyka realizacji, 
czynu. Jak zaś mamy ustosunkować 
się wobec zadań i musu ich wykona- 
nia, tego wzory daje nam realizacja 
typu żołnierskiego. Tam tylko zna- 
leźć ją można w stanie najczystszym 
i najwznioślejszym. Bo w grę tu 
wchodzi już cena życia człowieka. 
Wielka to cena! Ktokolwiek ja jed- 


tów — zasadę silnej władzy zwierzch- 
niej urzeczywistniła rok temu uchwa- 
lona konstytucja. Ostatnio przeżyte 
wstrząśnienia unaoczniają błąd, wiel- 


ki błąd, którego niepodobna nie u- | 


znać. Nie można było realizować jed- 
nego tylko postulatu rewolucji, w 
oderwaniu od dwu innych, będących 
taką samą życiową koniecznością 
Polski, jak ten, który został urzeczy- 
wistniony. 

Silnej władzy nie realizującej idei 
ustroju sprawiedliwości społecznej w 
oparciu o potężny, zorganizowany 
dokoła tej idei Naród - obóz — gro- 
zić musi skostnienie w formie, pozba- 
wionej treści lub wyrodzenie się w sy- 
stem bezdusznej biurokracji. 

Prawdzie trzeba spojrzeć w oczy, 
aby chcieć błąd naprawić. 

Z ducha i litery Konstytucji kwiet- 
niowej, którą świadomie uchwaliliśmy 


i w której moc twórczą głęboko wie- 
rzymy — wynikają konsekwencje 
nieuchronne: nikt poza Państwem, na 
zasadzie tej Konstytucji budowanem, 
nikt wbrew Państwu czy obok Pań- 
stwa podnieść sztandaru reformy u- 
stroju społecznego nie jest władny; 
nikt, tylko Państwo, wznosząc wyso- 
ko ten sztandar, władne jest skupić 
dokoła niego społeczeństwo w orga- 
nizacji żywej i bojowej ideowo i mo- 
ralnie. Państwo — obóz o wyraźnem 
obliczu społecznem, ożywione wielką, 
egzaltującą wyobraźnię i wolę ideą 
moralną, z natury rzeczy nie powtó- 
rzy tych błędów i wad, które cecho- 
wać musiały przekreśloną koncepcję 
organizacyjną, do innego, konieczne- 
go zresztą, celu powołaną, koncepcję 
mechanicznie pojętego solidaryzmu. 


Stefan Luty. 


pracy T. S. L. 


im bardziej powszechnem jest w spo- 
łeczeństwie poczucie konieczności 
współdziałania, zrozumienie potrzeby 
podporządkowania celów i dążeń po- 
szczególnych grup społecznych — ce- 
lom i dążeniom państwa — jako wy- 
raziciela interesów całego narodu. 

Tym zasadom krzewienia wiedzy 
i prawdy, podnoszenia kultury nasze- 
go narodu, obrony rozrzuconych sku- 
pień ludności polskiej przed wpływa- 
mi 'obcych, wynaradawiających je 
kultur — wielkiej idei służenia naj- 
wyższemu dobru — jakiem dla każ- 
dego narodu jest własne państwo — 
było zawsze przez 45 lat swej dzia- 
łalności wierne T. S. L. Setki szkół 
powszechnych — organizowanych na 
zachodzie na Śląsku — i na wscho- 
dzie dla mniejszości polskich, spełni- 
ły wielką rolę w przeszłości — wy- 
chowując w polskiej kulturze całe po- 
kolenia naszego ludu. 

A we własnem państwie corocz- 
nie urządzane około 8—10 tysięcy 
odczytów i pogadanek, ponad 2000 
czytelń i bibljotek, ponad 580 do- 
mów ludowych — stanowiących żywe 
ośrodki kulturalnego i społecznego 
życia wsi polskiej — to ciężki wysi- 
łek wspólny naszych warstw oświe- 
conych — inteligencji — i naszego 
ludu — w organizowaniu dróg po- 
stępu kultury i cywilizacji naszych 
mas ludowych. 

A że w pracy tej nie szukano ni- 
gdy doraźnych sukcesów czy korzy- 
ści, ale zawsze — przez całe 45 lat 
jej trwania — prowadzono ją t dziś 
się prowadzi — jako „zakładanie 
fundamentów wieczystych pod meljo- 
rację dusz polskich'* — dlatego T. 
S. L. utrzymuje w społeczeństwie swój 
wielki autorytet moralny. 


A miarą tego — to wielka ofiar- 
ność społeczeństwa naszego na cele 
T. S. L. — ofiarność niesłabnąca, mi- 
mo wzrastającej biedy. Na Dar Na- 
rodowy 3 Maja w roku 1935 zebra- 
no o przeszło 3000 zł. więcej — niż 
w roku 1934! A na wsi coraz częst- 
szym jest objaw, że sami włościanie 
organizują czytelnie, ofiarowują T. S. 
L. grunta swoje pod budowę domu 
ludowego, lub wybudowawszy włas- 
nemi siłami dom — oddają go pod 
opiekę i na własność T. S. L. 

Narastająca z dnia na dzień pra- 
ca T. S. L., fakt, że cała organizacja 
wydobywa rocznie od społeczeństwa 
i wydaje na prace oświatowe około 
2 miljony rocznie — jest także świa- 
dectwem, że społeczeństwo polskie 
na ziemiach południowych nie straci- 
ło swej prężności i zapału, że potrafi 
ono zdobywać się na wielkie ofiary, 
na imponujące porywy dła wielkiej 
idei utrwalania bytu naszego państwa. 

Idące z różnych stron ataki na du- 
szę polskiego chłopa i robotnika — 
ataki, których skuteczność ułatwia 
ciężka sytuacja materjalna — wyma- 
gają wzmożenia pracy społecznej i o- 
światowej wszystkich naszych organi- 
zacyj, a w pierwszym rzędzie T. S. L. 
To też w dniu święta 3 Maja — ape- 
lujemy nietylko o ofiary pieniężne, 
chociaż są one bardzo potrzebne, ale 
apelujemy też do tej części naszej in- 
teligencji, która jeszcze nie bierze 
czynnego w pracach naszych udziału, 
o wyjście z biernej postawy. — Stań- 
my wszyscy do walki o duszę ludu — 
walki, która w imię przyszłości na- 
szego narodu, w imię potęgi naszego 
państwa musi być wygraną. 


Stefan Uhma. 


nak przyjmuje, jako naturalny fun- 
dament swego życia i działalności, 
ktokolwiek opiera na niej moralność 
swego stosunku do idej i ich realiza- 
cji, ktokolwiek wartością tą przepoił 
cały sens swego życia na ziemi, ten 
już jest psychicznie żołnierzem. Wy- 
znaje bowiem i czynem daje świadec- 
two moralności żołnierza - realiza- 
tora. 

Tę zatem moralność należy jak- 
najszybciej wprowadzić do naszych 
zasad wychowania młodzieży. Albo- 
wiem między wychowaniem szkolnem 
a wcjskiem musi istnieć łączność ściś- 
lejsza aniżeli dotąd. Poza przygoto- 
waniem fizycznem do służby wojsko- 
wej, którą to funkcję spełnia dotych- 
czas P. W., musi się dokonywać już 
na terenie szkolnym planowe, uzgo- 
dnione z postulatami rozwoju psy- 
chofizycznego młodzieży, wychowa- 
nie w duchu żołnierskim. 

Tradycja polskiej pedagogiki nie 
wykazuje szczególniejszego nabożeń- 
stwa do liberalistycznych zasad swo- 
bodnego rozwoju, jako podstawy za- 
biegów wychowawczych. Nasi wielcy 
wychowawcy narodowi od Stanisława 
Żółkiewskiego do Józefa Piłsudskie- 
go nawoływali, „,by ciało w wojnie 
hartować i umysł zaprawiać do dzieł 
rycerskich", swojemi czynami wyrą- 
bywali ideały wychowawcze, które 
doczekały się później nieraz nadbu- 
dowy teoretycznej; teorja bowiem u 


nas szła zawsze za praktyką, za czy- 
nem. I pedagogika miała i ma u nas 
charakter inny niż gdzieindziej: jak- 
najmniej jest doktryną, jaknajbar- 
dziej systemem prawd, wynikających 
z życia czynnego. Przykładem niech 
będzie ideologja Stanisława Szczepa- 
nowskiego i Adama Skwarczyńskie- 
go. To oni wskazują nowej Polsce 
system wychowania rycerskiego, o- 
partego na wierności aż do śmierci 
wobec imponderabiljów, na ich usta- 
wicznej realizacji nawet za cenę życia. 

Wniosek stąd prosty: wychowa- 
nie szkolne przeniknać musi duch żoł- 
nierski w tym celu, aby kształtowanie 
wewnętrzne młodzieży w wieku przed 
poborowym stało: się pierwszym 
szczeblem wychowania wojskowego. 
To są zadania stawiane przez życie 
i potrzeby nowej Polski. A koniecz- 
ność tem większa, że posiew wycho- 
wawczy najskuteczniejszy jest właśnie 
w okresie młodzieńczym. Niechże 
ziarnem, które wtedy ma zapaść w 
młode dusze, będzie twarde hasło 
żołnierskie: Idź i czyń! 

Takie uwagi budzi książka ppłk. 
Marjana Porwita p. t. „Duch żołnier- 
ski“ (Organizacja wychowania żoł- 
nierza) (Warszawa 1935, str. 237). 
Książka ta winna znaleźć się w rękach 
wychowawców młodzieży. I wycho- 
wawcy winni określić swój wobec niej 
stosunek. 


Stefan Kawyn. 


A 


sztuka 


W kawiarni 


Grzybek stolika. Pochyleni 

nad szklaneczkami kawy czarnej 
filozofujmy o przestrzeni, 

o wielkiej pustce planetarnej. 


Mijają nasze wietrzne sprawy... 


Dymią jeziorka czarnej kawy, 

w lusterku czarnem twarz się na dnie 
zamienia w osad bronzowawy, 
mignie i w lśniące dno zapadnie. 


Mijamy, wiecznie przemijamy... 


Trzaskają zamykane bramy, 
papieros kończy się i gaśnie, 
twarze podnoszą się te same, 
kawiarnia błyszczy coraz jaśniej... 


Godziny szumią, gdy mijają... 


Zbudźmy się kiedyś. W innym kraju, 
W kraju omletów z brylantami, 
gdzie szczerozłoty sok podają, 

a w soku tęczą noc się łamie. 


Mijają nasze sny dziecięce... 


W tym kraju gwiazd jest jeszcze więcej, 
i słów jest więcej, więcej pieśni, 
dziewczyna w chmurce jak w sukience, 
usta jej mają smak czereśni. 


I w owym kraju nic nie minie... 


Różowy migdał płynie w winie, 
po którym nic się nie pamięta, 

i krew różowiej w żyłach płynie, 
i nie starzeją się dziewczęta. 


I mija kraj nietrwałych cieni... 


Już wiatr ma cierpki smak jesieni, 
już krwawym świtem noc umiera, 
słońce się w chmurach czarnych pieni. 
— Wołajmy — płacić! na kelnera, 
i wyjdźmy, znowu przebudzeni... 


Mija nas kraj nietrwałych cieni. 


+ 


Kwietniowy sejm aktorski 


w Warszawie 


Ciekawość, z jaką publiczność 
pragnęłaby zajrzeć za kulisy roboty 
teatralnej podyktowana jest najczę- 
ściej fałszywą oceną naszego życia. 
Teatr — to ucieczka od szarości dnia 
codziennego, scena to soczewka, w 
której załamują się śmiesznie lub 
smutno i skupiają promienie zdarzeń, 
czynności i charakterów. Aby te fale 
bytu kołysały się harmonijnie ‘w róż- 
nobarwnych blaskach elektrycznych 
strzał — trzeba wpierw zużyć wiele 
wysiłku w skąpym świetle pustej sce- 
ny i przekreślić, lub zgubić niejeden 
wyrazu zapału w bruljonie szarej, 
mrówczej roboty. 

Z brzydkich i niezdarnych po- 
czwarek, z mozołu i nerwów rodzą 
się wieczorem na scenie efek- 
towna słowa i gesty aktora. lm 
swobodniej i potoczyściej płynie dja- 
log, im naturalniej wyzwolone są ru- 
chy zespołu — tem więcej kosztowa- 
ło to czasu i trudów. A tymczasem 
widz konsumując lekką strawę wra- 
żeń sądzi, że to tylko natchnienie, 
perlista improwizacja. To też nie 
wszyscy zdają sobie sprawę poco ak- 
torzy dopominają się o jakieś prawa 
artystyczne, walczą poważnie o na- 
prawę ustroju i organizacji naszych 
teatrów i zwołują, jak dzieci ba- 
wiące się w Sejm, Walne Zjazdy De- 
legatów. A że na tych Zjazdach wal- 
czymy ciężko nie tylko o swoje do- 
bre prawa do spokojnej i artystycz- 
nej atmosfery pracy, ale również o to, 
by publiczność polska swój ciężko 
nieraz zarobiony grosz wydany na 
bilet odebrała w prawdziwym, nie 
fałszowanym metalu wrażeń — tego 
się prawie nikt nie domyśla. Przy- 
zwyczajono się uważać, że aktorzy to 
mieraz miłe, ale kapryśne wagabun- 
dy „robiące na złość“ kierownikom 
teatrów. Poco te biurokratyczne ,,za- 


TADEUSZ HOLLENDER 


spy“ regulaminów, kontraktów, refe- 
ratów? Natchnienie, lub humorek — 
oto wasze zadania. 

Dzisiejsze czasy, epoka konkretu, 
precyzyjnej techniki i oszczędności 
wysiłku przewraźliwionych nerwów 
wymagają od sceny, aktora i reżysera 
również pedantycznego przygotowa- 
nia, harmonijnej kompozycji, skrótu, 
celowości. To wszystko rodzi się po- 
woli i wymaga organizacji pracy, cza- 
su, atmosfery. 

Tegoroczny Walny Zjazd Akto- 
rów zwołano w stolicy, by zaradzić 
brakom i niedomaganiom naszych 
scen. Jesteśmy na tyle uświadomieni, 
a może zarozumiali, że uważamy się 
za najbardziej powołanych do tego, 
by odmienić pokutujący w wielu te- 
atrach niewłaściwy bieg rzeczy. Chce- 
my dźwignąć ciężar odpowiedzialno- | 
ści za stan zdrowia artystycznego sce- 
ny polskiej. I dlatego zjechaliśmy się 
do Warszawy w okresie Wielkiego 
Postu, gdy w teatrach panuje mrok 
icisza, by, jak to pięknie rzekł Jaracz, 
„wyznać swoje grzechy, by się stać 
godnymi łaski zobaczenia Ideału'*. 
Ten Ideał — to Praca — niezakła- 
mana, zapalna, swobodna, celowa. 
Zjazd zorganizowano w ten sposób, 
że podstawa dyskusji i punktem wyj- 
ścia narad był cykl drobiazgowo o- 
pracowanych referatów. Prac tych 
podjęli się wybrani przez Zarząd 
Główny i Radę Artystyczną Teatrów 
T. K. K. T. fachowcy - profesorowie, 
teatrolodzy, reżyserzy i aktorzy. — 
w ten sposób uprzednic skonkretyzo- 
wane zostały pewne zagadnienia. 
Dzięki temu dyskusja oraz wnioski 
kiełkowały i rozwijały się z bogatej 
i przeoranej indywidualnemi przemy- 
śleniami gleby. Tematów nie brakło. 

Oto najważniejsze: 


Szkolnictwo teatralne. Program 


nauki P. I. S. T. Aktorstwo. Reżyse- 
rja. Organizacja pracy aktora, reży- 
sera, dekoratora, dramaturga. 

Stan obecny i reorganizacja tea- 
trów w Polsce. Teatry T. K. K. T., 
pozawarszawskie stałe, objazdowe. 
Teatr dla Młodzieży, dziecięcy, wiej- 
ski. Radjo. Film. 

Opera, balet, operetka. 

Projekt utworzenia Naczelnej Ra- 
dy Artystycznej. 

Referowali m. in.: Adwentowicz, 
Jaracz, Schiller, Wysocka, Osterwa, 
Wierciński, Dr. Terlecki, Daszewski, 
Zelwerowicz, Warnecki, Radulski, 
Dąbrowski, Ziembiński, Damięcki, 
Kunina, Frenkel. 

Z pośród gości: Naczeln. Dr. Za- 
wistowski, Dyr. Hulewicz, Strzelecka, 
Dr. Pulikowski, Prof. Marso, Prof. 
Głowacki, Ostrowski-Naumoff, Boh- 
dziewicz i inni. 

Zaczęliśmy chronologicznie od 
młodzieży. Narybek teatralny, ucznio- 
wie Państw. Instytutu Sztuki Teatr. 
to przecież najbliższa sercu aktorstwa 
sprawa, to zagadnienie przyszłości 
polskich scen. Od tych najmłodszych, 
od ich wychowania, moralnej posta- 
wy, wykształcenia zależą rozległe 
perspektywy naszych wysiłków. Al. 
Zelwerowicz, dyrektor P. 1. S. T.-u, 
niezmordowany pedagog i ojciec ak- 


NOWE CZASY 


Ludzie z wosku 


Ciekawe zjawisko do zanotowa- 
nia i wyjaśnienia: żyjemy w epoce 
bardzo zmiennej i nerwowej, prze- 
chodzimy w okamgnieniu niemal dzie- 
jowe przewroty polityczne, społeczne 
i kulturalne, co wczoraj było prawdą 
i wiarą, dziś jest fałszem i niczem 
godnem uwagi. Zmiany są tak gwał- 
towne, że najczęściej nie dają się po- 
jąć i uzasadnić. Dotyczą one zarów- 
no życia całej ludzkości i poszczegól- 
nych wielkich społeczeństw, jak też 
życia najbardziej wewnętrznego, naj- 
szczelniej zamkniętej istoty każdego 
pojedynczego człowieka. Ten niepo- 
kój, te wstrząsy, te kataklizmy czy- 
nią wrażenie jakiejś zbiorowej histe- 
rji. Nie odczuwamy już wielkości i 
powagi zjawisk, nie zdajemy sobie 
sprawy z ważności dokonywających 
się przełomów — straciliśmy bowiem 
miarę w ich ocenianiu — ale jesteś- 
my ich ilością przygnieceni, nie zna- 
jący pewnego jutra, pełni strachu, o- 

awy lub najczęściej rezygnacji. 

l oto w tak trudnej epoce poja- 
wiają się dzieła literackie, opiewające 


torski ogromnej już gromady mło- Hz ZERA 


dych zapaleńców sceny, Zelwerczy- 
kami zwanych, wśród których błysz- 
czy już wiele znanych nazwisk, opo- 
wiadał nam o swoich zwycięstwach 
i klęskach. Mówił szczerze o tem, jak 
trudno oddzielać plewy karjerowiczo- 
stwa od ziaren talentów i zapału. — 
Leon Schiller, kierownik wydziału re- 
żyserskiego opisywał potem plan i o- 
woce pracy swoich wychowanków, 
których wypuści w świat w tym roku 
po 3 latach wszechstronnych i pedan- 
tycznych studjów. Stanisława Wysoc- 
ka, Terlecki, Wierciński w swoich 
żarliwych referatach oraz w ogniu dy- 
skusji wyławiali istotę i kierunek tych 
syzyfowych prac i omawiali metody 
wychowawcze. [en temat oraz kilka 
innych punktów obrad dotyczących 
spraw zawodowych aktorstwa, kon- 
traktu i regulaminu pracy, wypełnił 
po brzegi pierwszy dzień a nawet noc 
Zjazdu. Duża sala i scenka P. I. S. 
T.-u niezwykły przedstawiała widok 
— nigdy chyba nie gościła tylu zna- 
komitych gości: przedstawicieli Rzą- 
du, literatury, nauki, prasy i sztu- 
ki. W czasie przerw ożywione debaty 
i narady przenosiły się na korytarze, 
a nawet do bufetu (niczem w Sej- 
miel). Oto Osterwa gorąco przekła- 
da coś Wysockiej. Ówdz'e Jaracz z 
Zelwerowiczem grzmią jak dwa lwy. 
Delegaci miast wymieniają swoje wra- 
żenia i opisują życie swych scen. 

Na drugi dzień rozpoczęliśmy ba- 
talję o tysiąc najżywotniejszych spraw 
naszej roboty. A więc: organizacja 
pracy, atmosfera wewnętrzna, reper- 
tuar, ilość prób, formowanie zespo- 
łów, sprawiedliwa obsada ról, deko- 
racje, dokształcenie personelów tech- 
nicznych, organizacja widowni, kon- 
takt ze społeczeństwem; podniesienie 
życia intelektualnego zespołów i 
wiele, wiele innych spraw, których 
ostatecznym wynikiem jest wyraz i 
kulturalno - artystyczne piętno spek- 
taklu. 

Wspaniale mówił Jaracz, ze zna- 
ną pasją piętnując prowadzenie te- 
atrów, jako przedsiębiorstw handlo- 
wych, wołał o wyścig pracy, doskona- 
lenie się wewnętrzne, wyklinał żarli- 
wie gwiazdorstwo, bezideowość, głu- 
potę. Ukazywał przykłady wielkich 
epok i zdarzeń teatralnych, tradycję 
Bogusławskiego, Pawlikowskiego, 
Kamińskiego. Długi czas byliśmy pod 
wrażeniem jego słów przepełnionych 
skruchą, lecz zarazem duma i odwa- 
gą. Potem głosił słowa zapału Oster- 
wa, Adwentowicz i wielu innych. — 
W czasie dyskusji zabierali głos go- 
ście: Naczelnik Dr. Zawistowski, Ka- 
den-Bandrowski, Szyfman, kierowni- 
cy teatrów prowincjonalnych, autorzy 
dramatyczni i wielu innych przedsta- 
wicieli życia kulturalnego stolicy. 


Trzeci dzień obrad poświęcono 
bolesnej sprawie upadającej w Pol- 
sce opery i szukano w poważnych re- 
feratach i gorących utarczkach dysku- 
syjnych dróg aby naprawić zło 
obecne. Jako koronny wy- 
nik obrad powstała Naczelna Rada 
Artystyczna której zadaniem będzie 
czuwać nad całokształtem realizacji 
i utrwalenia wyłonionych przez Zjazd 
postulatów i idei. Do Rady tej wy- 
brano: St. Wysocką, L. Schillera, J. 
Osterwę, Al. Zelwerowicza, J. War- 


Kazimierz Twardowski 


laureatem naukowym Łodzi. 


Nadanie przez Łódź nagrody 
naukowej Kazimierzowi Twardow= 
skiemu jest nietylko pięknym no» 
wym liściem, dołączonym do lauro= 
wego wieńca czci, jaki opromienia 
szlachetną postać wielkiego uczone: 
go i wielkiego wychowawcy. W mą: 
drym akcie stolicy polskiego świata 
pracy widzimy również wyraz uznaz 
nia wielkiego wysiłku Lwowa w bu- 
dowie kultury i nauki polskiej, któż 
rej Twardowski jest jednym z głów= 
nych pionierów i krzewicieli. 

Zanim powołane pióro odtworzy 
znamiona życiowego czynu Kazı- 
mierza Twardowskiego w dziedzi= 
nie nauki i wychowania polskiego, 
ograniczymy się do lapidarnego 
ujęcia zasługi Uczonego. Dał je je: 
den z najbliższych przyjaciół i ucze 
niów Twardowskiego. 

„Nie można obliczyć, w ilu jedz 
nostkach i w jakim stopniu rozbuz 
dził krytycyzm i potrzebę jasnego 
myślenia, ile jednostek wprowadził 
w bezpośredni lub pośredni kon= 
takt z duchową kulturą Grecji i fi: 
lozofją Europy zachodniej i przez to 
dał fundament do wolnego od 
sprzeczności i mmętów, racjonalnego 
poglądu na świat i życie, ile ich za: 
palił do badań samodzielnych i we 
właściwą uzbroił metodę albo im 
przynajmniej dostęp otworzył do 
rozumienia i szanowania badań cu- 
dzych, ile nauczył punktualności, 
ścisłości i porządku w postępowa: 
niu, ilu młodym ludziom pomógł w 
ciężkiej walce o byt. Sfera jego 
wpływu wielka. W miastach uni- 
wersyteckich ma dziś już szereg 
uczniów na najrozmaitszych katez 
drach i stanowiskach kierowniczych 
w kraju, a po najbardziej nawet za: 
padłych prowincjach działają w jez 
go duchu dawni słuchacze, nauczy: 
ciele i nauczycielki szkół średnich 
i powszechnych. Pracują organiza: 
cje, które naprawił albo do życia 
powołał. Praca, którą tak hojnie sza: 
fował, nie idzie na marne i na poz 
ziomie nauki i oświecenia w Polsce 


ślad jej zostanie trwały”. 


* * 
* 


Redakcja „Nowych Czasów“ 
składa profesorowi Twardowskie: 
mu, laureatowi naukowemu Łodzi, 
czołowemu uczonemu Lwowa, naj- 
gorętsze gratulacje i życzenia naj- 
dłuższej i najowocniejszej pracy dla 
wielkości nauki polskiej. 


+ 


neckiego, J. Kochanowicza, J. Fren- 
kla, E. Wiercińskiego i D. Damięc- 
kiego. Jako rzeczoznawcy zaproszeni 
zostali do Rady: Nacz. Dr. Zawistow- 
ski, K. Adwentowicz i St. Jaracz. 

Zapał jaki promieniował z obrad 
Zjazdu i nazwiska, z których składa 
się N. R. A. budzą żywą nadzieję, iż 
doczekamy się niebawem rezultatów 
naszych prac zjazdowych i echa, któ- 
re radośnie i mocno odezwać się win- 
no ze scen całej Polski. 


Bronisław Dąbrowski. 


ciągłość i konieczną kolejność zja- 
wisk, dzieła, które ukazują nie chwi- 
lę, nie okamgnienie jednego wstrzą- 
su, ale przestrzeń lat, a nawet kilku 
czy kilkunastu dziesiątków lat. Są one 
historją zewnętrzną i wewnętrzną 
człowieka od urodzenia aż do śmier- 
ci, niekiedy dziejami całego rodu, 
środowiska, obrazem pojawiania się 
lub znikania jakiejś klasy społecznej. 
Literatura, a szczególnie powieść — 
bo o nią nam tu idzie — ma aspira- 
cje historjozoficzne, chce dawać po- 
gląd na przebieg przyczynowy pew- 
nej ilości zjawisk historycznych lub 
psycho - społecznych w ciągu pewne- 
go okresu. 

I te dzieła literackie są zaprze- 
czeniem, a może właśnie potwierdze- 
niem nerwowości, nieokreśloności i 
niepewności naszych czasów. Ujawnia 
się w nich zapewne tęsknota człowie- 
ka za takiem właśnie solidnem, zbu- 
dowanem na mocnych fundamentach 
życiem. Zważmy bowiem, że powie- 
ści te najczęściej malują czasy daw- 
niejsze, najchętniej — przedwojen- 
ne. Wojna światowa pojawia się w 
nich jako katastrofa, likwidująca to, 
co było jasne i niezaprzeczone, a roz- 
poczynająca inne życie. Takie jest np. 
zakończenie powieści o tak szerokim 
oddechu ep ckim, jak „Noce i dnie“ 
Marji Dąbrowskiej. Czasy przedwo- 
jenne był to okres największej pew- 
nie ustalonych zasad, mieszczańskiej 
wiary w dogmat, że przed każdym 
człowiekiem leży określona karjera, 
że syn obejmie stanowisko po ojcu 
lub stanie się kimś większym, że cór- 
ka wyjdzie napewno dobrze zamąż. 
Te rzeczy nie ulegały wątpliwości. 
Interes i karjera — to sens całego 
życia mieszczańsko - szlacheckiego. 
W tem człowiek przedwojenny wi- 
dział swoje szczęście i spokój. A 
szczęście i spokój, to przecież to 
wszystko, za czem każdy homo sa- 
piens bezustannie tęskni. Dziś tego 
spokoju i tego szczęścia nigdzie nie 
znajdzie. | oto pojawia się przed nim 
powieść, opowiadająca o tych dob- 
rych, dawnych czasach. Rzuca się na 
nią zachłannie — znajduje ukojenie, 
złudzenie przynajmniej, że może być 
pewny siebie i pewny świata, w któ- 
rym żyć mu wypadło — fikcja, wy- 
wołana wyobraźnią pisarza, staje się 
dla niego dobrą nowiną, ewangelją 
o czemś, co było, a co przyjść po- 
winno. 

| oto — tak mi się wydaje — 
znaleźliśmy podłoże, z którego wy- 
rastają dzisiejsze cykle powieściowe. 
To podłoże jest takie same u pisarza, 
jak i u czytelnika. Pisarz tak samo nie 
umie i nie może sobie poradzić z bo- 
gactwem, niesamowitością zjawisk, 
które nań nachodzą — jak nie daje 
sobie z niemi rady przeciętny obywa- 
tel, jego czytelnik. Znajdują więc 
wspólną drogę ucieczki. Im więcej to- 
mów, im więcej stron — tem lepiej. 
Życie wydaje się solidne, pewne, nie- 
skończone. 

*% * * 

Jest wielką szkodą dla powieści 
cyklicznych czy wielotomowych, że 
każda ich część ukazuje się osobno, 
że na następną trzeba czekać niekie- 
dy rok, dwa i więcej. Nie można wte- 
dy wydać określonego sądu ani o po- 
szczególnej części ani o całości. Każ- 
dą z nich inaczej przeżywaliśmy, cze- 
go innego spodziewaliśmy się, a co 
innego znajdujemy — zanika logicz- 
na ciągłość, tracimy perspektywę. 
Spodziewam się, że inny sąd musiał- 
bym wydać o cyklu powieściowym 
Ewy Szelburg Zarembiny „Matka Ju- 
dasza'', gdybym znał odrazu całość, 
niż teraz, gdy znam dopiero dwie 
części: ,,„Wędrówkę Joanny“ i „Lu- 
dzi z wosku“). Tę pierwszą pozna- 
łem przed rokiem i byłem oczarowa- 
ny, zachwycony — nie wstydzę się 
tych patetycznych słów, bo wyrażają 
one najlepiej mój ówczesny stan po 
jej przeczytaniu. Część drugą — „Lu- 
dzi z wosku" przeczytałem obecnie, 
jednak już bez zachwytu. Wyznaję to 
również szczerze. Joanna osiągnęła 
punkt kulminacyjny przed spotka- 
niem Kaja — od czasu ich małżeń- 
stwa nastąpiło obniżenie nastroju, o- 


*) Ewa Szelburg Zarembina: 
Ludzie z wosku, z cyklu 
„Matka Judasza“, Warszawa, Ge- 
bethner i Wolff, str. 355. 


NOWE CZASY 


Ostatnie „spotkanie z brzozą“*) 


Dziwne to uczucie stać przed pro- 
giem ostatecznej dojrzałości poety, 
kiedy ma się niezbita pewność, że już 
z tamtej strony nie padnie żadne sło- 
wo ani dźwięk, który zespoliłby roz- 
siany i bogaty świat w kształt silnie 
narysowany. Ni mniej ni więcej jest 
to dla spadkobierców -— strata nie- 
powetowana, tembardziej, że w u- 
ciążliwej wędrówce, jaką jest choćby 
tylko przypadkowe odkrycie właści- 
wego sensu rzeczy czy zjawisk (nie 
mówiąc już o świadomej pracy twór- 
czej), w nielicznych wypadkach tyl- 
ko, indywiduum znajduje wspólną 
mowę z otaczającym go światem, 
sprowadza go do siebie, względnie 
komunikuje innym swoją konieczną 
egzystencję. Porozumienie to, nieza- 
leżne od ilości metafor, nie pozosta- 
jące w żadnym zwiazku z rdzeniem, 
wokół którego narasta masyw słowa 
lub wizji rozstrzyga o potrzebie tej 
czy innej poezji, przemawia za jej 
posłannictwem, nakazuje upowszech- 
nianie. Liryka, jako jeden z najczę- 
ściej spotykanych gatunków poezji, 
zwłaszcza liryka zdecydowanie osobi- 
sta wyjatkowo tylko przekracza de- 
markacyjną linję, jaką sąsiaduje i gra- 
niczy twórca z czytelnikiem. Wtedy 
właśnie przez jakieś niepojęte podpo- 
rządkowanie się jednego organizmu 
drugiemu, przez wymieszanie i stopie- 
nie się dwu sfer, powstaje związek, 
o którego celowości czy wartości nie- 
istotnem byłoby rozstrzygać. Wystar- 
czy stwierdzenie, że taki zwiazek za- 
istniał. Zwycięstwo sugestji słowa i to 
słowa, w którem nie tkwi bezpośre- 
dnio nurt jakiejś wspólnej wszystkim 
rzeczywistości odczuwalnej jest poza- 
tem wyższe o tyle, o ile poeta, nie 
hołdując łatwiźnie, a stroniac od u- 
myślnej niezwykłości, mocą swojej 
indywidualności przywiązuje do sie- 
bie przypadkowego przechodnia i 
prowadzi go na brzeg iluzji. Tam do- 
konują się przemiany, w których już 
twórca bywa nieobecny. 

Zanim jednak z bezwładu ele- 
mentów, tkwiących w kinetycznym 
stanie napięcia i oczekiwania poeta 
wyłoni i uformuje świat ponadrze- 
czywisty, będzie jak Bronisław Lu- 
dwik Michalski zatrzymywał się na 


*) Bronisław Ludwik Michalski: 
Spotkanie z brzozą. Warszawa 1936. 
oesick. 


(Dokończenie artykułu ze str. 4tej). 


siągniętego w przedstawieniu wędró- 
wek Joanny. Poprostu — Joanna tra- 
fiła obecnie nie w swój świat. In- 
stynkt, krew, która ciągle czuje i o 
której myśli, wydaje się obca i nie- 
potrzebna. „Oh! — mówi gwałtow- 
nie Joanna — we mnie jest krew. 
Krew jest. Co chcecie więcej, aby by- 
ło we mnie?!”, 

Autorka nie dała sobie rady. Mi- 
mo wszystko w oświetleniu spraw 
społecznych, które zajmują niemal 
całą treść „Ludzi z wosku”, brak po- 
głębienia intelektualnego. Instynktem 
nie można wszystkiego wyjaśnić. 
Stąd powieści brak kośćca, brak owe- 
go nastroju, który wiazał w całość 
„Wędrówkę Joanny“. 

Odczuwać się daje również pe- 
wien pośpiech w opracowaniu, w nie- 
odczuciu i niedomyśleniu wszystkich 
zagadnień. Wysiłek artystyczny jak- 
by osłabł — coś się załamało, odczu- 
wa się niedostatek idei, myśli prze- 
wodniej. 

Joanna teraz nie wędruje, ale 
błądzi. 

Nachodzą mnie watpliwości, czy 
jestem sprawiedliwy, wydajac taki 
sąd o ‚Ludziach z wosku”. Mam na- 
dzieję, że go zmienię, gdy przeczytam 
część trzecia — ,,W ogniu". Może 
wiele kwestyj da się sprostować, wie- 
le wątpliwości wyjaśnić. 

Pióro autorki jest, jak przedtem 
— niezawodne. Styl własny i orygi- 
nalny. Nie znajdujemy jednak wiele 
takich scen, któreby stały się takiem 
przeżyciem, jak np. palenie szczu- 
rów lub obcięcie włosów Joanny. Do- 
równywa im w pewnym stopniu sce- 
na śmierci Bocianichy, lub też niektó- 
re obrazy w Warszaw 'e, w domu Te- 
resy i na ulicy. W nich się kryje istota 
twórczości Szelburg Zarembiny, jej 
swoistość i niesamowita oryginalność. 

Poczekajmy jednak na całość 
„Matki Judasza“. Kto nią będzie? 
Córka Joanny i Kaja — Salomea? 


Karol Kuryluk. 


etapach tej jedynej drogi, będzie jak 


ślepiec przez zewnętrzną okrywę szu- 


kać ukrytego kształtu, aby ledwie za- 
częte objawienie doprowadzić do 
granic ostrych, zarysów ostatecznych 
i trwałych. 


„gronem czerwonem z gorącą spi- 
kotą i męką warg 
oczekujemy porodu i końca... 

(.,Wiśnie'') 

Tkwi w tem powiedzeniu duży 
ładunek zmysłowości, która zwykł się 
posługiwać Michalski w pierwszej 
konfrontacji ze zjawiskiem. Czułym 
naskórkiem głęboko tkwiącej choć 
żywej świadomości zbliża się do ma- 
terji, deformuje ja goracem tchnie- 
niem twórczej radości, rozszczepia 
spokojne oblicze przyrody na tysiące 
blasków, zapachów, wizyj, woni i od- 
głosów, poto aby stanawszy raptem 
wobec własnych odkryć, popaść w 
wieczystą zadumę. Zadumy tej nie 
dostrzeżemy jeszcze w pierwszych je- 
go utworach zawartych w zbiorze 
„Wczoraj“. W nich poeta narazie ak- 
ceptuje specyficzne dla siebie tło, 
zdobywa język, przedostaje się przez 
napiętrzony wał opornego materjału; 
więc będzie niekiedy poraz drugi 
przemierzać zdobyte już pozycje, bę- 
dzie śladem swego osobistego przyja- 
ciela Zahradnika wielbić śmierć jako 
pomost w drodze do wieczności; ale 
nawet tu, da wyraz swoistej interpre- 
tacji świata zewnętrznego, znajdzie 
jego wieloznaczność i zróżnicowanie. 
W „Spotkaniu z brzoza“ odcho- 

dzi od tego zachwytu, który pozwa- 
lał mu, choćby tylko dla samego opa- 


trzenia estetyzującego, przetwarzać 
obfity surowiec wszechświata. Za- 
czyna widzieć siebie, zakutego w 


nieuchronność przeznaczenia czy po- 
słannictwa. Już nie sama miłość jest 
mu towarzyszem w tworzeniu nowe- 
go obrazu, ale i nienawiść. 


W dążeniu do zniszczenia 
i unicestwienia osobistej  istności, 
niby życiodajne zastrzyki, następują 
wielokrotne narodziny w wierszach, 
które czekają w przestrzeni. Skoro 
przestrzeń — zatem zapełniający ją 
krajobraz stanie się odpowiednikiem 
wewnętrznego stanu poety; na krajo- 
brazie więc notuje żywiołową, pono- 
szącą go młodość, rezygnację, zadu- 
mę i bunt. Spotykając się z brzozą, 
w której kształcie lokuje ideał ciem- 
mości i snu rzeczy, błaga o wyzwole- 
nie z grozy życia i śmierci. O cóż 
chodzi poecie? Czy o jakieś kosmicz- 
ne | rozpłynięcie się, bezgraniczną 
bezistność, czy o życie, pozbawione 
tragicznych trybów, o które trudno 
zazębić się nieprzygotowanemu i sła- 
bemu tworowi z mgły? Zdaje się o to 
drugie. „Boże Przemian szumiący pod 
skórą — w ciał przypływie, w ogniu 
spojrzeń obu"... — woła poeta do 
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swego Boga i tem wołaniem obwie- 
szcza, że właściwie o to mu chodzi. 
O zachowanie wrażliwości na przygo- 
dę, jaką mu na każdym kroku gotuje 
lo., nawet w złem dobry, nawet w 
trudnościach — błogosławiony. Sta- 
wanie się wokół poety jest już dosta- 
teczną potrzeba istnienia, choćby się 
tylko było niemym jego świadkiem, 
wiszącym między jedna a drugą jas- 
krawością. Ekstremizm jest wybitną 
cechą tej twórczości, której brak jed- 
nej płaszczyzny, jedynego tylko spo- 
sobu patrzenia w trakcie dokonywa- 
nia się przemian. Z jednej strony a- 
firmacja, z drugiej negacja istnienia, 
pozbawionego sensu, zakończonego 
pustą kropka — śmiercią. Z. jednej 
strony — radość tworzenia — z dru- 
giej niewiara. Często doświadcza się 
uczucia jakgdyby źródło siły zapład- 
niającej tkwiło w samym poecie, nie- 
kiedy on sam stwierdza, że: 


„Jesteśmy jedna fala, w czy- 
imś potężnym rozumie 

pędem, którego ni cofnąć — pę- 

dem, którego ni wstrzymać“. 


Ten nieokreślony stosunek, ta 
nieustanna zmienność służy za obro- 
nę przeciw rzeczom gorzkim, a trud- 
nym do odepchnięcia. Poza granica- 
mi wszystkiego, co poeta może ogar- 
nąć i objać „dłońmi czułości“ — jest 
inne istnienie, które przeczy temu 
pierwszemu, najprawdziwszemu i naj- 
bardziej sprawdzalnemu. 


,„„..tylko ogromnie żal, że drzewa... 

i mroczna gęsta glina... 

że nie przypomnisz mi, 

jak pachnie maj i słowik 

że nie przypomnisz zły 

w krzemiennej swojej mowie 
tych nut 
tych złud 

mój najsmutniejszy Boże... 


kończy swą twórczość wierszem na- 
pisanym tuż przed tragicznym wy- 
padkiem, tuż przed odejściem na 
„tragiczny ląd". 


Ta efemeryczna, szczupła i nieu- 
kształtowana twórczość Michalskiego 
mieści jednak w sobie wszelkie zna- 
miona szczerego określenia własnego 
świata poezji, nazwania swej egzy- 
stencji właściwem imieniem, jest wy- 
dobyciem sie z mroku zjawisk. Sens, 
wynikający. czesto już z samej mu- 
zyczności słowa, decyduje o wartości 
śpiewanych prawd. Dla poety najpil- 
niejszych. Dla nas urzekających. 

Tuż, przed dojrzałością, poeta 
odszedł. Nie zdołał objąć wszechbo- 
gatego świata, ani też sam w nim się 
zmieścić. ,„„Skoszony sierpem rozpa- 
czy“ musiał odejść, nie bez żalu, że 
niewypowiedziane strofy, niezdarzone 
zdarzenia będą same dokonywać się 
po opuszczonej stronie, jaka była 
świadomość własnego bytu. 

Stanisław Rogowski. 
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KONKURS POETYCKI „NOWYCH CZASÓW“ 


REDAKCJA 


„NOWYCH CZASÓW“ 


ŁĄCZNIE Z ROZGŁOŚNIĄ 


„POLSKIEGO RADJA* WE LWOWIE OGŁASZA KONKURS POETYCKI 


DLA MŁODYCH POETÓW. 
WARUNKI KONKURSU: 


PUNKIEM WYJŚCIA MA BYĆ JAKIKOLWIEK, W DOWOLNY SPO: 
SÓB OPRACOWANY LITERACKO TEMAT ZWIĄZANY Z RADJEM 
(NP. SPEAKER, MIKROFON LUB TP.); POZOSTAWIA SIĘ SWOBODĘ 
W WYBORZE TEGO TEMATU I JEGO POETYCKIEM WYZYSKANIU, 
JAK RÓWNIEŻ W FORMIE UTWORU, Z TEM, ŻE ROZMIAR 
UTWORU NIE MOŻE PRZEKRACZAĆ 100 WIERSZY. 


NAGRODA WYNOSI 


ZŁ. 100 


JURY KONKURSU ZASTRZEGA SOBIE PRAWO DOWOLNEGO 


PODZIAŁU TEJ KWOTY 


NP. NA TRZY NAGRODY W KWOCIE 


ZŁ. 50, 30 i 20, DWIE PO 50 ZŁ. ŁUB JEDNĄ W KWOCIE 100 ZŁ. 
POZATEM WIERSZE NAGRODZONE, DRUKOWANE BĘDĄ W „NO: 
WYCH CZASACH“ NA NORMALNYCH WARUNKACH PRZYJĘ. 
TYCH W TEM PIŚMIE ORAZ NADANE PRZEZ RADJO W SPECJAL: 
NEJ AUDYCJI POŚWIĘCONEJ LAUREATOM KONKURSU. 


UPŁYWA Z DNIEM 10:GO MAJA B. R. 
UTWORY WINNY BYĆ OPATRZONE GODŁEM; W OSOBNEJ KO» 


PERCIE 


OPATRZONEJ TEM SAMEM GODŁEM NALEŻY PODAĆ 


IMIĘ, NAZWISKO I DOKŁADNY ADRES. — ROZSTRZYGNIĘCIE 
KONKURSU ZOSTANIE PODANE W NUMERZE Z 15:GO MAJA. — 
LISTY (Z DOPISEM „KONKURS POETYCKI) KIEROWAĆ NALEŻY 
POD ADRESEM „NOWYCH CZASÓW", LWÓW, RUTOWSKIEGO 8. 


W SKŁAD SĄDU KONKURSOWEGO WCHODZĄ PRZEDSTAWI- 


CIELE POLSKIEGO RADJA, REDAKCJI 


„NOWYCH CZASÓW", 


I MŁODEJ LITERATURY LWOWA: DYR. JANUSZ ŻUŁAWSKI, 
WIKTOR BUDZYŃSKI, JERZY TEPA; DR. STEFAN MĘKARSKI; 


TADEUSZ HOLLENDER, WILHELM KORABIOWSKI, 


ROGOWSKI. 


OSTATECZNY TERMIN NADSYŁANIA PRAC 


STANISŁAW 


ta 


szeniu skutków doktryny „zaciskania 
pasa' dla odbudowy podstaw gospo- 
darki liberalnej. 

Można przy pomocy argumentów 


niczych zjawiły się nastroje despe- 
rackie. 

Niema przed nami innej drogi, 
jak szukać rozwiązań praktycznych a 
nie teoretycznych. Nie wolno nam 
się łudzić, jesteśmy —  przynaj- 
mniej w Europie — w fazie pełnego 
rozwoju autarkji w stosunkach eko- 
nomicznych, będącej naturalną kon- 
sekwencją niepewności w stosunkach 
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gospodarstwo 
ra a a DER L T LE G 
Deflacja w agonji 


NIE MOŻNA PŁYNĄĆ POD PRĄD 
DUCHA CZASU. 

Pos. Stpiczyński nie napisał arty- 
kułu, poświęconego wydarzeniom na 
ulicach Lwowa. Natomiast wydarze- 
nia te skłoniły go do wydania bezape- 
lacyjnego wyroku na ponury system 
deflacyjny, którego kunsztowna archi- 
tektura w ogniu życiowej próby roz- 
pada się w gruzy. 

Struna deflacyjnej kuracji nasze- 
go gospodarstwa narodowego została 
fatalnie przeciągnięta. Wystarczy po- 
wołać się na nastrój panujący w kra- 
ju, zdradzajacy stan powszechnego 
już wyczerpania cierpliwości w zno- 


kazuistycznych, polemizować na te- 
mat oceny gospodarczych skutków o- 
peracji deflacyjnej. Lecz nie ma już 
miejsca na polemikę o jej skutkach 
p ychicznych w społeczeństwie, a ten 
moment przesądza o wszystkiem. Za- 
burzenia w całym kraju na tle głodu 
pracy i chleba przybierają stopniowo 
charakter fali rewolucji przeciw dok- 
trynie deflacyjnej, atakując w kon- 
sekwencji materjalne fundamenty 
wszystkich jej zasad, także, niestety, 
i słusznych. Stoimy dzisiaj wobec nie- 
bezpieczeństwa, że z winy przeciąg- 
nięcia struny, nie zdołamy ocal ć po- 
zytywnych dorobków pięciu lat gło- 
dawania, tych, które, w pewnej przy- 
najmniej mierze, usprawiedliwiały 
ponoszone ofiary. 

Programy praktycznego działania 
muszą się liczyć przedewszystkiem z 
interesem żywego narodu, a nie ab- 
strakcyjnej teorji. Z chwilą, gdy na- 
ród, a w danym wypadku organizm 
gospodarstwa narodowego, nie wy- 
trzymuje-skutków pewnego progra- 
mu, jest on zły. Oczywiście program, 
nie naród. Co gorsza: staje się wy- 
raźnie szkodliwy, ponieważ w prak- 
tycznej rzeczywistości momenty go- 
spodarcze są uwarunkowane przez 
momenty psychologiczne. Najogól- 
niejszy i gospodarczo najlepiej uza- 
sadniony plan kapitalizacji prywat- 
nej, z chwila gdy zaczyna budzić nie- 
pokój o jutro, może w konsekwencji 
sparaliżować procesy kapitalizacyjne, 
mimo, iż plan zachował teoretyczną 
słuszność. 

Plan deflacyjny jest już dzisiaj 
wyraźnie szkodliwy, ponieważ ma 
przeciw sobie zmobilizowaną opinję 
kraju, przyczem wśród mas pracow- 


politycznych i nie zanosi się na 
zmianę w tym układzie stosunków. 
Nie mamy też żadnej pewności, czy 
nie rozsadzi go nagromadzony przez 
narody potencjał siły. W żadnym wy- 
padku dalsze płynięcie pod prąd te- 
go ducha czasu, nie wydaje się być 
dla nas ani możliwe ani pożyteczne. 
A taka decyzja dopiero pozwoli nam 
myśleć o planie ruszenia z martwego 
punktu. 


WCZORAJSZY LIBERAŁ 
APOSTOŁEM GOSPODARKI 
PLANOWEJ. 


Bojowym kombatantem antyde- 
flacjonistów stał-się dziś prof. Stani- 
sław Grabski, do niedawna jeszcze 
wymowny i sztandarowy rzecznik za- 
sad klasycznej ekonomii liberalnej. 
I podobnie jak przed laty kilku jesz- 
cze ilustrował swoje przekonania li- 
beralne przykładami państw prospe- 
rujących na liberaliźmie gospodar- 
czym, tak dziś, wróg śmiertelny Smi- 
th'a, Riccard'a i Mill'a, staje się żar- 
liwym apostołem tak potępianej i iro- 
nizowanej niegdyś przez siebie — 
spodarki planowej. 

Co prof. Grabskiego przekonało 
do gospodarki planowej? Oto fakt, 
że dzięki stosowaniu jej, 
państw przezwyciężył kryzys. Bal 
prof. Grabski twierdzi z wrodzoną 
mu arbitralnością, że „kryzysu świa- 
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towego już niema. Trwa jednak na- 
dal nasza polska bieda. 

Otóż dalej iść po dotychczasowej 
drodze — zdaniem lwowskiego eko- 


Ostrzeżenie! 
Z dniem 15 października 1935 


unieważniono akwizytorskie upo- 
ważnienia do przyjmowania pre- 
numerat na rzecz naszego pisma. 

Ponieważ obecnie zupełnie za- 
przestano akwizycji prenumerat, 
przestrzegamy przed grasującymi 
oszustami. 

Prenumeraty należy wpłacać 
jedynie za pośrednictwem przeka- 
zów rozrachunkowych. 

Administracja 


„Nowych Czasów* 


nomisty — nie sposób. Dalsze zaci- 
skanie pasa — głosi prof. Grabski 
zgodnie z p. Stpiczyńskim — prowa- 
dzi do katastrofy. Że trzeba zatrudnić 
bezrobotnych, zmotoryzować kraj, 
zwiększyć siłę płatniczą społeczeństwa 
— uznają to już wszyscy, prócz grup- 
ki doktrynerów „równowagi ', choć- 
by prowadziła ona do równania 
wszystkiego i wszystkich na coraz niż- 
szym poziomie powszechnego niedo- 
statku. 

Zasłanienie się brakiem pieniędzy 
nie przekona bezrobotnych, że po- 
winni spokojnie jeszcze przez 20 lat 
przymierać głodem, aż póki ,„natu- 
ralny rozwój kapitalizacji“ nie stwo- 
rzy dostatecznych dla zatrudnienia 
całego przyrostu ludności sił wytwór- 
czych. A tem mniej nie skłoni ono 
naszych nieprzyjaciół, by odłożyli 
swe wrogie wobec nas zamiary aż do 
czasu, gdy nagromadzimy dość osz- 
czędności dla dorównania im motory- 
zacją kraju i armji. „Trzeba wybierać, 
co dla nas ważniejsze: czy trwanie 
bez eksperymentów w ustroju, w któ- 
rym cały gospodarczy rozwój narodu 
ograniczony jest z góry rozmiarami 
prywatnej kapitalizacji, niewystarcza- 
jącej u nas w latach najlepszej nawet 
konjunktury dla zatrudnienia ponad 
jedną trzecia naszego przyrostu lud- 


ności — czy też likwidacja bezrobo- 
cia, dogonienie(1?) państw zachod- 
nich inwestycjami produkcyjnemi, 


podnoszącemi powszechny dobrobyt, 
dorównanie sąsiadom  technicznem 
zaopatrzeniem armji. 

Prof. Grabski podkreśla skutki, 
jakie na zachodzie osiągnęła doktryna 
deflacyjna, a jakie praktyczna polity- 
ka ,„nakręcania konjunktury“. 

Są państwa, które ostatniemi laty 
za naczelny cel swej polityki ekono- 
micznej uznały utrzymanie siły na- 
bywczej swego pieniądza. Są to pań- 
stwa t. zw. bloku złotego, Francja, 
Holandja, Szwajcarja. Inne na pierw- 
szem miejscu w hierarchji swych ce- 
lów postawiły ożywienie życia gospo- 
darczego i usunięcie bezrobocia. Są to 
państwa bloku sterlingowego z An- 
glją na czele, oraz Niemcy hitlerow- 
skie i Stany Zjednoczone. 

Porównywując wskaźniki produk- 
cji przemysłowej tych wszystkich 
państw, stwierdzamy: 

|. we Francji w 1933 r. indeks 
produkcji w porównaniu z 1929 r. 
wynosił 76, pod koniec 1935 — już 
tylko 68, w Holandji w 1933 r. — 
69, a w 1935 r. spadł na 63. 

2. W Anglji w tym samym cza- 
sie podniósł się wskaźnik z 93 na 
110, w Szwecji z 84 na 109, w Nor- 
wegji z 93 na 110, nawet w Austrji 
z 65 na 8l; 

3. W Niemczech wzrósł on z 60 
w 1933 r., na 101 w listopadzie ub. 
roku. 

4. W Stanach Zjednoczonych in- 
deks przedsiębiorczości podniósł się 
z 69 wr. 1933 na 82 w końcu 1935. 

Rozwój zatem konjunktury, dla 
której automatyzmu mają tak olbrzy- 
mi respekt nasi deflacjoniści okazał 
się dziwnie wrażliwy na plany i za- 
mierzenia rządów. 


Czas 
wnieść 
prenumeratę 
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Swoiste pojęcie „normalizacji stosunków" 


W numerze 75 „Diła“ z dnia 3 kwietnia 
b. r. p. J. H. odpowiada na mój artykuł 
p. t. Więcej dobrej woli, pomieszczony w 
numerze „Nowych Czasów“ z dnia 15:go 
marca b. r. 

Krótka treść tej odpowiedzi p. J. H. 
tak się przedstawia: 

Wszystko co mówi wiz. Jaworska o 
współpracy i współżyciu Polaków z Ukra: 
ińcami jest „bawełną frazeologji“. 

Analogicznie do b. kuratora p. Sikory 
i b. wizytatora p. Kopacza nawołuje wiz. 
Jaworska do walki oświatowej społeczeń: 
stwa polskiego z Ukraińcami. Niesłusznem 
jest rozgraniczenie roli wizytatora od roli 
wiceprezesa T. S. L. — skoro — jak stwier: 
dza p. wiz. Błażewski — reprezentanci 
władz szkolnych pracują w polskich ore 
ganizacjach oświatowych. 

* * 

Bezcelowem wydaje mi się rozprawia» 
nie się z cytatami „Diła* z artykułów p. 
Sikory i p. Kopacza. 

Mogę jedynie przypomnieć zasadę, iż 
„Si duo faciunt idem — non est idem“. 
Również bezcelowe wydaje mi się dalsze 
tłumaczenie redakcji „Diła” różnicy mięs 
dzy działalnościa wizytatora Kuratorjum 
a wiceprezesa I. S. L. Zbyt wygodny jest 
ten argument panu J. H., by się go wys 
zbył. Natomiast uważam, iż ta polemika 
„Dila“ ze mną ma jedna dobrą stronę: 
pozwala wyjaśnić pojęcie „normalizacji 
stosunków“ między Polakami a Ukraiń: 
cami — pojęcie bardzo swoiście przez 
„Diło” interpretowane. 

Tak, jak „Diło” tę sprawę ujmuje, norz 
malizacja stosunków polegać ma na tem, 
że Ukraińcy prowadzą w dalszym ciągu 
jak najintensywniejszą pracę w kierunku 
uświadomienia narodowego swego społe: 
czeństwa za pośrednictwem ukraińskich 
organizacyj gospodarczych, kulturalno= 
oświatowych i politycznych (korzystają: 
cych często z subwencyj państwowych) — 
natomiast organizacje polskie w imię idei 
współpracy i współżycia z Ukraińcami ma: 
ją zaniechać swej pracy w kierunku pod- 
noszenia życia gospodarczego i kultural: 
nego swego narodu. A dalej: Rząd ma się 
wyrzec wszelkiej pracy wychowawczej w 
stosunku do obywateli ukraińskiej naroz 


dowości — pozostawiając ją ukraińskim 
organizacjom. 
Oryginalna ta interpretacja pojęcia 


„normalizacji stosunków" spotkać się muz 
si ze strony społeczeństwa polskiego z jak 
najsilniejszym sprzeciwem. 

Nie wyrzekną się organizacje polskie 
pracy nad podniesieniem poziomu kultu: 
ralnego społeczeństwa polskiego, bo pra: 
ca ta iest ich obowiazkiem — obowiąz: 
kiem nabierajacym w obecnej chwili moż 
cy nakazu właśnie z tego powodu, iż „norz 
malizacja stosunków“ między Polakami a 
Ukraińcami wymaga — jak to już tłuma: 
czyłam i w przemówieniu radjowem i ata: 
kowanym przez „Diło* artykule — wyso: 
kiego poziomu kulturalnego polskiego naz 
rodu i należytego, do współżycia i współ: 
pracy z Ukraińcami nastawienia. Nie ode 
pchnie Kuratorium O. S. L. Ukraińca, 
zgłaszającego się na Kursy dla dorosłych, 
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urządzane przez Kuratorjum — ponieważ 
i prawem i obowiazkiem państwowych 
władz szkolnych iest troska o podniesie: 
nie poziomu oświaty i kultury wszystkich 
obywateli — a więc i Ukraińców. 
Interpretacja „Diła“ „normalizacji stos 
sunków'” nrowadzi mimowoli na myśl wys 
rażenia w artykule „Diła' z niedawnej 
przeszłości o „nożu za cholewa“ i „kaz 
mieniu za pazuchą* — stawiając pod wiele 
kim znakiem zapytania szczerość intencyj 
pokojowych — ieśli nie Ukraińców — 
i nie „Diła*, to w każdym razie autora 
artykułu. I jeśli do kogo i do czego — to 
właśnie do artykułu i jego autora można 


Przed sezonem wyścigowym 
we Lwowie. 

Tegoroczny program wyścigów konnych 
Małopolskiego Towarzystwa Zachęty do Ho- 
dowli Koni we Lwowie obejmuje 50 dni wy- 
ścigowych podzielonych w następujący spo- 
sób: sezony I-szy i II-gi wiosenny 26 dni 
wyścigowych, początek 10-tego maja do 7-go 
lipca włącznie, oraz dwa sezony jesienne 24 
dni wyścigowe od 23 sierpnia do 15 paździer- 
nika włącznie. 

W programie w stosunku do roku ubieg- 
łego wprowadzono zmiany: skasowano zupeł- 
nie wyścigi sprzedażne prawdopodobnie z po- 
wodu braku reflektantów na zwycięskie konie 
z wyścigów sprzedażnych — posunięcie to na- 
leży uważać za bardzo słuszne, gdyż jak wi- 
dzimy dalej, zamiast wyścigów sprzedażnych 
dodano 14 wyścigów kategorjowych, co da 
znacznie więcej możliwości i zasili stajnie po- 
siadające konie 4-tej i 3-ciej kategorji. Dla 
umożliwienia biegania lepszym koniom po- 
cząwszy już od 4-tej kategorji wyścigów pła- 
skich rozszerzono dolną granicę zagrań jed- 
nocześnie obniżając górną granicę zagrań o 
1.000 zł. a tymsamem zmuszając bardzo do- 
bre konie do odbywania prób hodowlanych na 
torze stołecznym. Zmniejszono nieco dotację 
wyścigów pozakategorjowych imiennych po- 
zostawiając tę samą ich ilość. Mamy wrażenie, 
że pociągnięcie to jest bardzo słuszne ze 
względu na to, że szczęśliwców, którzy mogą 
wygrać imienny wyścig pozakategorjowy jest 
tylko paru, podstawą zaś egzystencji stajen 
są wyścigi kategorjowe, na których jest opar- 
ty cały ciężar programu i łatwiej jest pogo- 
dzić się z myślą, że wyścig pozakategorjowy 
jest niżej dotowany, niż być zmuszonym do 
otrzymywania we wszystkich gonitwach wy- 
granych sum zmniejszonych o 10% jak to 
miało miejsce w roku ubiegłym. Następnie 
skasowano prawie zupełnie gonitwy gentle- 
mańskie, pozostawiając tylko dwie gonitwy 
„Military” i steeple-chase im. 14 p. ułanów. 

Smutny ten objaw jest prawdopodobnie 
wywołany koniecznością, t. j. brakiem jeźdź- 
ców - gentlemanów. 

Większe nagrody przypadają dnia 7-mego 
czerwca: nagroda im. Feliksa SŚcazighino i 
steeple-chase im. Gen. Roberta hr. Lamezan- 
Salin's, 14-go czerwca nagroda „Orląt” i na- 
groda „Military” Artylerji Konnej. Dnia 21-go 
czerwca „Derby” Arabskie, nagroda im. Jana 
hr. Tarnowskiego i steeple-chase im. Wilhel- 
ma hr. Siemieńskiego Lewickiego, 28 czerwca 
nagroda „Forwarda” i nagroda ,„Jarczowiec” 
oraz dnia 5 lipca nagroda im. Juljusza hr. 
Dzieduszyckiego „Oaks”, nagroda im. Stani- 
sława Wotowskiego (Produce) oraz płoty na- 
groda im, Miasta Lwowa. 

Inowacją w bieżącym roku jest wprowa- 
dzenie biletów sezonowych nie imiennych, 
lecz na okaziciela. Wprowadzenie tych ino- 
wacyj Publiczność winna przyjąć z radością, 
gayż odpadnie przykry obowiązek okazywa- 
nia kontrolerom dowodów osobistych, bilet 
zaś moze być w każdej chwili wypożyczony 
lub odstąpiony innej osobie bez wywołania 
żaanych przykrych następstw. 


GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI 


we Lwowie 


wydaje książeczki oszczędnościowe na 


okaziciela lub imienne, złotowe lub w 


złotych w złocie, płatne 


żądanie lub terminowe 


Wkładki 
w  Galicyjskiej 


we 


na każde 


oszczędnościowe złożone 


Kasie Oszczędności 


Lwowie, 


KORZYSTAJĄ Z PORĘKI PAŃSTWA. 


Fundusz rezerwowy wynosi ponad 


4,1OO.00O zł. 


Wydawca i 


redaktor odpowiedzialny: Roman Romanowicz 
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odnieść określenie „bawełna frazeologji“, 
gdy idzie o głoszone przez niego ugodo+ 
we ideie. Dla mnie natomiast idea współ- 
życia i współpracy Polaków z Ukraińcami 
jest realną prawdą z tkwiącym w niej naz 
kazem realizacji. 

Można dalej tak postawić sprawę jak 
autor artykułu, iż urzędnik ma być wy: 
prany z wszelkich uczuć narodowych — 
a przynajmniej nie przejawiać ich w swej 
działalności — ale w takim razie trzeba 
zagadnienie to przemyśleć do końca, trze- 
ba przewidzieć wszystkie jego konsekwen: 
cje. Jeśli taki punkt miałby się znaleźć w 
polskiej pragmatyce urzędniczej — to mu: 
siałby on obejmować wszystkich obywa» 
teli — tedy usuwałby on również i nau: 
czycieli Ukraińców z pracy w organiza: 
cjach ukraińskich. Takie ujmowanie „rów: 
nouprawnienia" iż Polakowi = urzędniko= 
wi nie wolno pracować w polskich orgaz 
nizacjach, natomiast Ukrainiec - urzędnik 
ma «wszelka w tym kierunku swobodę — 
przypomina silnie tego rodzaju moralność, 
która głosi, iż dobrze jest, gdy ia zabiez 
ram cudzą krowę „a źle, gdy mnie ją zaz 
bierają. 

Dla zakończenia tei nieco już przydłue 
giej polemiki stwierdzam: 

Praca polskich  organizacyj oświato= 
wych jest wyłącznie pozytywną. Uświada: 
mianie narodowe ludności polskiej polega 
na zapoznawaniu jej z tysiącletnią przesze 
łością naszego Państwa, na popularyzo* 
waniu wielkiego dorobku naszej kultury. 
Nie posługuje się ona ani negacją ani bu- 
dzeniem nienawiści do kogokolwiek i cze 
gokolwiek. A że kładzie tame wynarodo: 
wieniu ludności polskiej, — to jest przy: 
rodzone prawo obrony, którego nikt nam 
odmówić nie może — iak i my go nikomu 
nie odmawiamy. 

Wreszcie: jeśli praca organizacyj ukra: 
ińskich będzie w tym samym stopniu po» 
zytywną, — jeśli jej organizatorzy wyeli= 
minują ze swych środków działalności 
czynnik nienawiści — wtedy dopiero bę: 
dzie można mówić o obopólnei realizacji 
idei współżycia — o współpracy nad rozz 
wojem wspólnych dóbr kulturalnych. 

Marja Jaworska. 
| alk O o MB Ó | 
Miejska Komunalna Kasa 
Oszczędności we Lwowie. 


W dniu 6 kwietnia b. r. odbyło się po- 
siedzenie Rady Miejskiej Komunalnej Kasy 
Oszczędności we Lwowie, na którem przyjęto 
do wiadomości i zatwierdzono przedłożone 
przez Zarząd Kasy Sprawozdanie z jej dzia- 
łalności oraz zamknięcie rachunkowe za rok 
1935. 

Trwające od kilku lat przesilenie gospo- 
darcze — mimo pewnych oznak poprawy — 
jak również i momenty o charakterze poli- 
tycznym na terenie międzynarodowym, w jakie 
rok ubiegły obfitował, złożyły się na to, że 
rok 1935 nie był specjalnie pomyślny dla roz- 
woju kapitalizacji. Mimo to jednak Miejska 
Komunalna Kasa Oszczędności we Lwowie 
oparta o żelazny kapitał zaufania, zdobyty 
w społeczeństwie długoletnią pracą, potrafiła 
w tym roku posunąć się o duży krok naprzód 
w swym stałym rozwoju, o czem świadczy 
dalszy wzrost wkładów oszczędności. 

Stan wkładów oszczędnościowych w dniu 
31 grudnia 1935 r. wynosił Zł. 57,021.918.47 na 
104.503 książeczkach wkładkowych, wykazując 
w stosunku do roku poprzedniego wzrost o 
Zł. 1,446.486.09 i o 5.241 książeczek. 

Ponieważ zaś wkłady na rachunkach bie- 
żących osiągnęły na koniec roku sprawozdaw- 
czego kwotę Zł. 4,547.703.68, zatem ogólny 
stan wkładów w Kasie wynosił w dniu 31-go 
grudnia 1935 r. Zł. 61.569.622.15. 

Kasa dla wygody sfer pracujących, a w 
szczególności Kkupiectwa przedłużyła od 1-go 
kwietnia b. r. czas urzędowania w Wydziale 
wkładkowym Centrali do godziny 19.30, skut- 
kiem czego sfery te będą miały obecnie moż- 
ność uskutecznienia lokat po zamknięciu 
swych warsztatów pracy. 

Stałą tendencję rozwojową wykazują o- 
bydwa miejskie Oddziały Kasy, a to przy ul. 
Gródeckiej 60 i żółkiewskiej 75 o czem świad- 
czy ich stan wkładów na koniec roku 1935, 
a mianowicie: 

w Oddziele Į. (ul. Gródecka) Zł. 4,954.847.44 
i ń IL. (ul. żółkiewska) Zł. 1,928.575.88 

W roku sprawozdawczym załatwiono w 
Dziale wkładkowym 315.589 stron czyli prze- 
ciętnie ponad 1.000 stron dziennie. 

Dopisane odsetki od wkładów wynoszą 
z końcem roku sprawozdawczego kwotę Zł. 
2,886.688.91. 

Jeśli chodzi o działalność kredytową Ka- 
sy, to w dziale pożyczek hipotecznych ogra- 
niczyła się ona .w ubiegłym roku przede- 
wszystkiem do ulg, jakie Kasa poczyniła wie- 
lu dłużnikom w spłacie pożyczek, uwzględnia- 
jąc ich zmniejszoną zdolność płatniczą wy- 
nikłą z ogolnej sytuacji gospodarczej. Ulgi te 
znalazły swój wyraz bądź to w przedłużeniu 
okresu amortyzacyjnego, bądź też w skapita- 
lizowaniu zaległości i udzielaniu dłuższego 0o- 
kresu na spłatę pożyczki, wreszcie na skon- 
wertowaniu pożyczek wekslowych na hipo- 
teczne w wypadkach zasługujących na uwzglę- 
dnienie. 

Stan pożyczek hipotecznych wynosił z 
końcem okresu sprawozdawczego 853 pożyczek 
na Zł. 18,312.561.13. 
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© nowego pracownika na froncie Sportowym 


Informacyjny kurs dla działaczy spore 
towych we Lwowie ma się ku końcowi. 
Rozpoczęte w lutym wykłady wypełniły 
60 godzin i już za parę dni nastąpi zam= 
knięcie tego pierwszego w dziejach sporz 
tu polskiego kursu. Kto zetknął się czyto 
w charakterze słuchacza, czy też interesos 
wał się bliżej kursem z innego tytułu, 
może już z dzisiejszej perspektywy wy: 
snuć pewne wnioski. 

Kurs ten był rzeczą nową i może właz 
śnie dlatego byli tacy, dla których cel jeż 
go był niezrozumiały. A przecież stwier- 
dzić należy, że dotknął on bardzo ważnej 
bolączki i potrzeby naszego życia sporto: 
wego. 

$ 

Bacznemu obserwatorowi życia naszych 
klubów nietrudno zorientować się, że ol- 
brzymia część kierowników, sekretarzy 
i t. p., dygnitarzy klubowych, rekrutują» 
cych sie niejednokrotnie ze sfer poważ. 
ny h, właściwie nie ma należycie wyrobio= 
nego zdania o swem zasadniczem zadaż 
niu. Pana X czy Y ogólnie szanowanego, 
w wielu wypadkach pozostającego na eksz 
ponowanem stanowisku, emocjonują za» 
wody piłkarskie bądź tenisowe, czy lekko» 
atletyczne. Wpisuje się sam lub też uproz 
szony o to, do jakiegoś klubu, obejmuje 
mandat, wciąga się w kierat pracy i w naj- 
lepszej wierze załatwia jedną kwestję po 
drugiej. Szereg spraw postępujących po 
sobie absorbuje go w zupełności tak, iż 
albo niema czasu na zapoznanie się z pode 
stawowemi zasadami i zadaniami sportu, 
albo sprawa ta przedstawia się jeszcze go 
rzej, jest bowiem przekonany, że już 
wszystko umie. Rozstrzyga wszelkie spra: 
wy wyłącznie pod kątem interesu klubo= 
wego opartego często na kalkulacji ku- 
pieckiej w chęci zysku — zwykle niezgo= 
dnej z duchem sportu i w. f. O sprawach 
czysto techniczno + sportowych decyduje 
trener, a w braku takiego, jeden z zawodz 
ników, — autorytetu sportowego z reguły 
niema, a często bywa i tak, że inicjuje 
wprost fantastyczne historje. Bezplano= 


wość, przypadkowość, płytkość i nieznaz 
jomość właściwego celu wych. fiz. i sporz 


MAŁOPOLSKIE TOWARZYSTWO ZACIĘTY DO KONÓWLI KONI 


urządza na torze własnym na Persenkówce 


z dausas WW AAA TE m 
POCZĄTEK SEZONU WIOSENNEGO, 
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AE DINI WY SENSOWNYCH 
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towego, oto bardzo częste zjawiska w nas 
szych organizacjach społecznych. 

Miejski (Komitet W. F. i P. W., orgaz 
nizując kurs działaczy, podał oficjalnie, iż 
chodzi właśnie o nabycie wszechstronnych 
wiadomości i przyswojenie działaczom i 
kierownikom sportowym właściwych, raz 
cjonalnych metod wychowawczych i adz 
ministracyjnych. 

Naturalnym celem kursu jest też stwoe 
rzenie środowiska działaczy, pracujących 
zapomocą tych samych środków, skoordy: 
nowanie wysiłków i wspólna wymiana 
myśli. W praktyce kurs dał swym uczeste 
nikom o wiele więcej. 

Począwszy od wyrobienia sobie jasne: 
go poglądu na problem wych. fizycznego, 
jako problem społeczny, od zapoznania 
się z ustawodastwem państwowem w tej 
dziedzinie jak i strukturą władz — słu: 
chacze przyswoili sobie całokształt teorji 
w. f. i sportu. Takie przedstawienie spra: 
wy pozwoliło uczestnikom kursu na ujęż 
cie całego zagadnienia w należytej płasze 
czyźnie. Pojęli jasno istotę, cele i środki 
sprawy, dla której pracują. W dziale prak» 
tycznym zapoznano ich z racjonalną praz 
cą organizacyjno - administracyjną i z. 
wieloma gałęziami sportu, których nie 
znali lub też niedoceniali. Wykłady ilue 
strowano przy każdej możliwej okazji na 
wzorach, starając się, nabyte wiadomości 
możliwie jak najbardziej przysposobić do 
praktycznego zużytkowania. Kurs był 
pewnego rodzaju eksperymentem, który 
udał się w zupełności. Kursy takie są b. 
potrzebne, im właśnie przypada zadanie 
stworzenia nowego typu pracownika na 
niwie w. f. — typu o odpowiednich hory: 
zontach, któryby gwarantował zdrowie 
naszego sportu. 

Niewątpliwie praktyka wykazała, że 
pewne zmiany w programie w przyszłości 
są potrzebne — nasuwa się jednak jeszcze 
inny wniosek: czy nie należałoby utrzye 
mać stałego kontaktu między uczestnikami 
kończącego się kursu i w współpracy wy» 
najdywać środki zmierzające do podniesie: 
nia sportu. 
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Spieszcie zaopatrzyć się w bilety sezonoz 
we, których przedsprzedaż rozpoczyna się 
w dniu 20. kwietnia i odbywać się będzie 
codziennie, z wyjątkiem niedziel, świąt 
i sobót w  kancelarji Towarzystwa, 
U MECAS K OP E RNNIESZASEE 
w godzinach między 11—13 i 17.30—19.30. 


Bilety sezonowe na okaziciela 
Izsze miejsce dla Panów Zł. 15.— 
Pań 10.— 
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Innego rodzaju biletów sezonowych w bieżącym roku nie będzie 


W dziale kredytów weksłowych zeskon- 
towano w ciągu roku 46.315 weksli na łączną 
kwotę Zł. 37,664.617.47. Stan portfelu wekslo- 
wego wynosił z końcem grudnia 1935 roku 
10.572 weksli na ogólną kwotę Zł. 10,005.206.87. 

Jak ze sprawozdania Zarządu Kasy wy- 
nika, przyczyną zmniejszenia się portfelu 
wekslowego w stosunku do roku ubiegłego 
był notoryczny brak dobrego materjału weks- 
lowego, który od dłuższego czasu na rynku 
daje się zauważyć. 

Należy tutaj nadmienić, że Kasa chcąc 
przyjść z wydatną pomocą swoim dłużnikom 
w dzisiejszych ciężkich czasach, z własnej 
inicjatywy obniżyła począwszy od 1 stycznia 
1936 r. oprocentowanie pożyczek wekslowych 
na 8% w stosunku rocznym, a pożyczek hipo- 
tecznych na 7% p. a. 

Kontynuując w dalszym ciągu akcję od- 


dłużeniową dla rolnictwa zawarła Kasa do ; 


dnia 31 grudnia 1935 r. łącznie 665 układów 
konwersyjnych na Bank Akceptacyjny na o- 
gólną sumę Zł. 1,929.0311— oraz 8 układów 
poza Bankiem Akceptacyjnym na Zł. 161.003.—. 
W przygotowaniu znajduje się ponad 400 u- 


— w następujących cenach: 
Il:gie miejsce dla Panów Zł. 8.— 
Pań 5— 


» »” » 1» 


kładów na sumę około Zł. 1,700.000.—. 

Miejski Zakład Zastawniczy, który oddaje 
usługi najuboższej ludności miasta, udzielając 
drobnych pożyczek wykazuje w dniu 31 gru- 
dnia 1935 r. stan 33.064 zastawów obciążonych 
zaliczkami na kwotę Zł. 2,285.662.25. Ogólny 
obrót Zakładu w okresie sprawozdawczym wy- 
nosił Zł. 21,776.646.— a przeciętna wysokość 
pożyczki Zł, 62.—. 

W myśl uchwały Rady Kasy rozdział czy- 
stego zysku na rok 1935 w kwocie 235.153.74 
Zł. przeprowadzono w ten sposób, że stosow- 
nie do rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 
dnia 24. X. 1934 r. przekazano do Funduszu 
zasobowego Zł. 170.486.43, do funduszu gwa- 
rancyjnego Zł. 11.757.75, zaś resztę w kwocie 
Zł. 52.909.56 przeznaczono na cele społeczne, 
z czego Zł. 26.000.— na dokończenie Szkoły 
dla dzieci zagrożonych gruźlicą w Brzuchowi- 
cach, 


Po uwzględnieniu wyżej wspomnianej do- 
tacji wynosić będą obecnie Fundusze rezer- 
wowe Kasy Zł. 6,291.639.25, t. j. 11.30% ka- 
pitału wkładkowego, 
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